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Okręgowa Stacja Kontroli Pojazdów  
(badania techniczne wszystkich typów pojazdów)

Tachografy analogowe i cyfrowe (legalizacja, serwis, pobieranie danych z karty kierowcy i tachografu). 
Dozory UDT (legalizacje-dokumentacje, konserwacje, zabudowy i naprawy: wind, żurawi (HDS-ów),   
      hakowców, bramowców, wózków widłowych). Uprawnienie wydane przez UDT na naprawy i modernizacje. 
Zakuwanie węży hydraulicznych
Myjnia TIR (busy, ciężarowe, autobusy, pojazdy specjalne oraz mycie i dezynfekcja  
      wewnętrzna pojazdów przewożących artykuły spożywcze. 
Opinie rzeczoznawcze  
      zaświadczenie Ministra Infrastruktury (przebudowy, wyceny pojazdów  
      dla Urzędu Pracy, Urzędu Celnego, ARRiM...) 
Klimatyzacja (napełnianie, odgrzybianie - wszystkie typy pojazdów)
Sprzedaż, montaż i legalizacja zbiorników LPG - wszystkie typy
Legalizacja i naprawa gaśnic 

Autopol Szosa Poznańska 29, 62-001 Golęczewo, tel. 61 8116076, 601 781930, www.legalizacje.pl  
Czynne w godzinach: poniedziałek-piątek 8-20, sobota 8-15

Dla firm i flot korzystne umowy

Pierogi wegetariańskie  
7 sztuk, okraszane cebulką
ruskie  ..................................................................................... 19,90
z kapustą i grzybami  ....................................................... 19,90
z prawdziwkiem  ...............................................................  21,00
z podgrzybkiem  .................................................................19,90
z kurkami  .............................................................................  21,00
ze szpinakiem i ricottą  .................................................... 19,90
piwne z żółtym serem  .................................................... 19,90
z mozzarellą  ........................................................................ 19,90
z łoscypkiem  ......................................................................  23,00
z serem pleśniowym  ....................................................... 19,90
z bobem  ............................................................................... 19,90
z chińskimi warzywami  .................................................. 19,90
wegańskie ze szpinakiem ...............................................19,90

Pierogi na słodko  
7 sztuk, okraszane bułką tartą
z serem  .................................................................................. 19,90
z jagodami  ........................................................................... 19,90
z truskawkami  .................................................................... 19,90
z wiśniami  ............................................................................ 19,90
z czereśniami (sezonowo)  ............................................. 19,90
z bananem  ........................................................................... 19,90
z serem ricotta i malinami  ............................................  21,00
z suszoną śliwką  ................................................................ 21,00

Triolka Pierogowa
wg rodzinnego przepisu Witoldów Iłłakowiczów ze 
Żmudzi – 3 duże pierogi  z bryndzą, a każdy  
okraszony inaczej:
- z czerwoną  papryką, czosnkiemi startym oscypkiem 
- z kwaśną śmietaną 
- z boczkiem i cebulą  ....................................................... 23,90

Miksy pierogowe
talerz Zgaduj-Zgadula (21 różnych pierogów  
            mięsnych i wegetariańskich)  .........................   46,00 
spróbuj wszystkiego! (dla 3-4 osób, 30 pierogów 
na słono, a na deser 10 na słodko + 3 sosy)  ........... 89,00 
miks mięsny (10szt.)  .......................................................  23,90
miks wegetariański (10 szt.)  ........................................  23,90 
miks słodki (10 szt.)  .........................................................  23,90
miks grzybowy (9 szt.: 3 z prawdziwkiem,  
            3 z podgrzybkiem,  3 z kurkami)  .................... 21,00
miks serowy (8 szt: 2 z łoscypkiem, 2 piwne  
             z żółtym serem, 2 z serem pleśniowym,  
             2 z mozzarellą)  ..................................................... 21,00
Trzy kolory (9 szt.: 3 szpinakowe z cielęciną,  
             3 buraczane z wołowiną,  
             3 curry z indykiem)  ............................................. 21,00

Zupy 
żurek domowy podawany w chlebie  ....................... 12,00
barszcz z kołdunami ...........................................................8,00
barszcz czysty  .......................................................................6,00
zupa dnia od  ..........................................................................9,00

Sałatka Bumerang
zaskakujące połączenie gruszki, boczku, sera feta  
          z dresingiem paprykowo-malinowym  ...........19,50

Sosy i dodatki:
sos czosnkowy  ......................................................................3,00
sos śmietankowo-koperkowy  ........................................3,00
ostry sos chilli  ........................................................................3,00
sos waniliowy  ........................................................................3,00
bita śmietana  ........................................................................3,00
jogurt grecki  ..........................................................................3,00

Sałatki:
kapusta kwaszona zasmażana  ...................................... 4,50
sałatka vinegret (sałata lodowa, pomidor,  
            ogórek i rzodkiewka)  ............................................ 4,00
sałatka grecka  ...................................................................... 6,00
surówka dnia domowej roboty  .....................................4,00

Dania obiadowe 
filet z okonia nilowego w delikatnym 
            sosie cytrynowym podawany  
           z dzikim ryżem i surówką  ................................... 33,90
panierowane sznycelki z polędwiczki wieprzowej 
           z ziemniakami purre i mizerią  ...........................27,00
grillowany filet z kurczaka z cukinią  
           i serem pesto ziemniaki pieczone  
           z sosem czosnkowym i  surówką  .................... 26,00
pieczeń z karkówki z pyzami i modrą kapustą  ..... 24,50
szpinak z jajkami sadzonymi i ziemniakami purre  ...17,90
dla dzieci panierowane sznycelki z kurczaka  
z purre i gotowaną marchewką ................................... 19,00

Pierogi mięsne  
7 sztuk, okraszane boczkiem i cebulką
z mięsem  ...............................................................................19,90
szpinakowe z cielęciną  ................................................... 21,00 
pielmieni ................................................................................19,90
buraczane z pikantną wołowiną ................................. 21,00
curry z indykiem  ................................................................19,90 
z kurczakiem ........................................................................19,90
z dziczyzną  ..........................................................................23,00
z mięsem daniela  .............................................................  24,50 
z kaszanką .............................................................................19,90  
z gęsiną  .................................................................................23,00  
z jagnięciną  .........................................................................23,00 
z kaszą  ................................................................................... 19,90 
z małżami  ............................................................................  21,00
z łososiem  ...........................................................................  21,00

  NASZE MENU  

PIEROGARNIA RESTAURACJA
ul. Obornicka 2, Suchy Las - Złotniki
tel. 61 8116-028 www.bumerang.net.pl
e-mail: bumerang@bumerang.net.pl  Zapraszamy codziennie od godz. 1100 do 1900. Na miejscu, na wynos 
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Szanowni Państwo!

Czerwiec, początek wakacji i kalendarzowego lata, to miesiąc, 
w którym tradycyjnie odbywają się festyny i inne zabawy. W naszej 
małej ojczyźnie oczywiście najważniejsze były Dni Gminy Suchy 
Las, o których napiszemy Wam już w następnym numerze. Ale na 
tym nie koniec. W Chludowie odbył się Festyn Rodzinny, a na te-
renie Delikatesów Centrum w Suchym Lesie – wspaniała zabawa 
z okazji Dnia Dziecka. Najmłodsi bawili się zresztą doskonale nie 
tylko tam, ale także podczas „Pikniku z Makuszyńskim”, zorgani-
zowanym przez Centrum Kultury. Głównym bohaterem pikniku 
był rzecz jasna Koziołek Matołek.

W sucholeskich imprezach kulturalnych często bierze udział 
znany aktor Mieczysław Hryniewicz, mieszkający po sąsiedzku, 
bo na poznańskim Morasku. Z panem Mieczysławem rozma-
wiamy o jego aktorskiej drodze oraz o życiowych pasjach. Z ko-
lei o pasji sportowej rozmawiamy z mistrzem tenisa Mateuszem 
Lipczyńskim, młodym człowiekiem, który dopiero stoi u progu 
swojej życiowej drogi. 

Tegoroczny czerwiec, a także końcówka maja były nie tylko 
czasem zabaw i festynów, ale także wspomnień, zadumy i waż-
nych wyborów. Po pierwsze dlatego, że głosowaliśmy na posłów 
do Parlamentu Europejskiego, a w naszej gminie – jak zwykle 
– frekwencja była o wiele wyższa niż w całym kraju. Nieco inne 
był też wyniki głosowania.

A dlaczego napisałam o wspomnieniach? Dlatego oczywiście, 
że 4 czerwca tego roku minęło dokładnie ćwierć wieku od pierw-
szych, częściowo wolnych wyborów do Sejmu i Senatu. Wyborów, 
podczas których pogoniliśmy precz komunistów i w wyniku któ-

rych zmieniliśmy ustrój na demo-
kratyczny. Z okazji 25-lecia wolnej 
Polski w Centrum Kultury odbyła 
się uroczysta sesja Rady Gminy, któ-
ra stała się czymś w rodzaju lekcji 
najnowszej historii Polski i najnow-
szej historii gminy Suchy Las.

Kiedy jednak my już ćwierć 
wieku cieszymy się wolnością, nasi 
bracia Ukraińcy wciąż o swoją 
wolność walczą. I walkę tę, niestety, 
wciąż okupują krwią. Stowarzy-
szenie „Mój Suchy Las”, w ślad za Stowarzyszeniem Społeczno-
Kulturalnym „Polska – Ukraina” zaapelowało do władz gminy 
o pomoc medyczną dla osób poszkodowanych w czasie walk, 
a także o zaproszenie na wakacje ukraińskich dzieci. Mamy nie-
zwykłą okazję, żeby okazać życzliwość sąsiadom, tak jak i nam 
ją okazywali mieszkańcy krajów Zachodu, kiedy  sami jeszcze 
walczyliśmy o wolność z opresyjnym systemem komunistycznym. 
Mamy też okazję, żeby – pomimo bolesnej często przeszłości – 
wybrać dobrą przyszłość, w której zamiast bratobójczych walk 
mieć będzie miejsce braterska współpraca.

Miłej lektury!
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Ćwierć wieku wolności
Można nawet wypić kipiące mleko

Pierwszy taki bazar w Polsce

Strach ma wielkie oczy
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4 czerwca wtedy, to jest w 1989 roku, 
to dzień, w którym odbyły się pierw-
sze po II wojnie światowej półwolne 
wybory parlamentarne w Polsce. Były 
bezpośrednim efektem ustaleń Okrą-
głego Stołu. Polacy wybrali wtedy 460 
posłów oraz 100 senatorów. Niekwe-
stionowane zwycięstwo odniosła opo-
zycja solidarnościowa zorganizowana 
wokół Komitetu Obywatelskiego przy 
Lechu Wałęsie. Kandydaci tej forma-
cji uzyskali 161 mandatów poselskich 
i prawie wszystkie miejsca w senacie. 

Wynik wyborczy opozycji pozwo-
lił jej na uzyskanie realnej władzy, co 
w państwach zależnych od ZSRR było 
ewenementem. Niezależnie od zapatry-

wań politycznych, panuje przekonanie, 
że wybory z 1989 r. były momentem 
przełomowym dla procesu transforma-
cji ustrojowej w naszym kraju. 

4 czerwca dziś, to jest w 25. rocznicę 
tamtych wydarzeń, to dzień w którym 
jako mieszkańcy i obywatele możemy 
sami decydować o najbliższym otocze-
niu. Dzięki zapoczątkowanym wtedy 
zmianom ustrojowym mamy dziś licz-
ne konstytucyjne prawa, ściśle związa-
ne z samorządem i samorządnością. 

Wybierając gminę Suchy Las jako 
miejsce naszego zamieszkania skorzy-
staliśmy z wolności poruszania się po 
terytorium kraju oraz wolności wyboru 
miejsca zamieszkania i pobytu. Jako 

mieszkańcy możemy składać wnioski 
i skargi do organów władzy publicznej, 
także tych gminnych. Mamy też pełne 
prawo do uzyskiwania informacji o dzia-
łaniach władzy. Wszystkie te uprawnie-
nia wynikają z Konstytucji Rzeczypo-
spolitej Polskiej, obowiązującej w dużej 
mierze dzięki wyborom z 1989 r. 

Samorządność lokalna, w tym po-
wstawanie stowarzyszeń i oddolnych 
inicjatyw stanowi konsekwencję tam-
tych wyborów. Wydarzenia z 1989 
r. spowodowały, że dzisiaj możemy 
zrzeszać się m.in. w organizacje takie 
jak Stowarzyszenie Mój Suchy Las. 
Nasza inicjatywa jest dobrym przy-
kładem pozytywnych przemian jakie 
zaszły w Polsce dzięki czerwcowym 
wyborom. Bez nich nie moglibyśmy 
w sposób rzetelny i demokratyczny 
rozmawiać o sposobie sprawowania 
władzy na przykład w naszej gminie.

Dla uczczenia między innymi tej 
daty Stowarzyszenie Mój Suchy Las 
uruchamia 4 czerwca 2014 r. stronę in-
ternetową WWW.GMINARAZEM.
PL. Zaprezentujemy tam projekt zmian, 
które z pewnością wpłyną pozytywnie 
na naszą gminę. Będziemy oceniać dzia-
łania władz, prezentować, bez cenzury, 
stanowisko mieszkańców w różnych 
sprawach. Przygotujemy również ze-
staw kompleksowych, alternatywnych 
rozwiązań dla gminy Suchy Las. Na 
stronie internetowej będzie też można 
dowiedzieć się o działaniach stowarzy-
szenia oraz zgłosić sprawy i problemy 
wymagające interwencji.

Mamy nadzieję, że strona W W W.
GMINARAZEM.PL stanie się przy-
datnym źródłem informacji o samo-
rządzie lokalnym i jego sprawach.

Michał Dziedzic
Stowarzyszenie Mój Suchy Las

Do Centrum Kultury w Suchym 
Lesie przybyli licznie byli i obecni sa-
morządowcy, a także nauczyciele, spo-
łecznicy i urzędnicy. Zgromadzonych 
powitał przewodniczący Rady Gminy 
Jarosław Ankiewicz, przemawiając 
pod wielkim, wykonanym solidarycą 
napisem „25 lat wolności”:

- W 1989 r. Polska w pokojowy 
sposób przeszła od dyktatury do de-
mokracji, a potem nasz kraj nieodwra-
calnie zmieniła reforma samorządowa 

– podkreślił.

Dobra, wielkopolska szkoła
Jako drugi w kolejności przemówił 

prezydent Unii Wielkopolan Paweł Le-
szek Klepka, który certyfikaty „Wielko-
polska jakość” wręczył dyrektor Beacie 
Radomskiej ze Szkoły Podstawowej 
im. Wojciecha Bogusławskiego oraz 
wójtowi Grzegorzowi Wojterze.

- Znamy się od lat – rozpoczął prezy-
dent Klepka. – Kolejny raz goszczę na 
waszej sesji, kolejny raz certyfikat został 
przyznany gminie, ale po raz pierwszy 
sucholeskiej Szkole Podstawowej! Ale 
cóż się dziwić, skoro w tej placówce lu-
dziom chce się pracować z zaangażowa-
niem i pasją! – pochwalił.

- Czuję się zaszczycona, odbierając 
ten certyfikat akurat dziś, w 25. rocz-
nicę odzyskania wolności – uśmiech-
nęła się dyrektor Radomska. – Także 
i dla mnie osobiście to ważna rocznica, 
jako że od dwudziestu już lat pracuję 
dla Suchego Lasu – dodała. – Dzię-
kuję władzom gminy, bez akceptacji 
których nie byłoby mowy o realizacji 
naszych zamierzeń. Dziękuję Unii 
Wielkopolan, która w całej Wielkopol-
sce promuje nie tylko naszą szkołę, ale 
i całą gminę.

Wójt Grzegorz Wojtera był bar-
dziej lakoniczny:

- Również dziękuję – rzekł. – Je-
stem bardzo dumny z tego wyróżnie-
nia – zapewnił.

Goździki dla wyborców
Kalendarium wydarzeń z ostatnie-

go ćwierćwiecza historii Polski streścił 
dyrektor sucholeskiego gimnazjum 
Jarosław Krajewski:

- Większość z nas zresztą te wyda-
rzenia pamięta, jako że jesteśmy w sta-
nie „młodości stabilnej” – zażartował. 

– Warto jednak wspomnieć, że proces 
dochodzenia do wolności rozpoczął 
się już w momencie jej utraty. A także 

o tym, że wybory 4 czerwca 1989 r., 
których rocznicę dziś świętujemy, po-
przedziły rozmowy władzy z opozycją 
przy okrągłym stole. Ówczesna wła-
dza sądziła zresztą, że wybory wygra 
i zdecydowane zwycięstwo „Solidar-
ności” bardzo ją zaskoczyło…

Dalej mówca wspomniał m.in. 
o powołaniu pierwszego niekomu-
nistycznego rządu z premierem 
Tadeuszem Mazowieckim na czele, 
o przyjęciu planu Leszka Balcero-
wicza, zniesieniu cenzury, ostatnim 
zjeździe PZPR, przekształceniu MO 
w policję, a SB w Urząd Ochrony 
Państwa, podpisaniu traktatu gra-
nicznego przez polskiego ministra 
spraw zagranicznych Krzysztofa 
Skubiszewskiego i jego niemieckiego 
odpowiednika Hansa Dietricha Gen-
schera, o uchwaleniu nowej Konsty-
tucji RP, wreszcie o wejściu Polski do 
NATO i Unii Europejskiej.

Zbigniew Hącia, emerytowany na-
uczyciel, były sołtys Chludowa skupił 
się na historii w wydaniu lokalnym:

- W 1989 r. pełniłem funkcję prze-
wodniczącego Obwodowej komisji 
Wyborczej w Chludowie – rozpoczął. 

– Pamiętam, że do wyborów szły tłu-
my ludzi, całe rodziny, kabiny były 
nieustannie okupowane, a przed wej-
ściem do budynku jakiś mężczyzna 
rozdawał wychodzącym wyborcom 
goździki…

Po zakończeniu głosowania roz-
poczęło się liczenie głosów, które 
trwało przez całą noc i połowę kolej-
nego dnia.

- Około trzeciej w nocy dwóch 
członków komisji dosłownie „wysia-
dło” – wspominał mówca. – A rano 
ludzie, którzy szli do pracy, pukali 
w nasze okna i pytali o wyniki. Liczyć 
skończyliśmy dopiero o 13.00.

Wielkie, holenderskie wesele
O tym, co działo się w naszej gmi-

nie dalej, mówiła sekretarz Joanna 
Nowak, która przypomniała m.in. 
o konflikcie pomiędzy Poznaniem 
a Suchym Lasem o składowanie od-
padów. Mówczyni wyliczała też nowe 
jednostki samorządowe, które kolej-
no „wybijały się na niepodległość”, jak 
osiedle Grzybowe, Jelonek i Suchy 
Las – Wschód.

Wiceprzewodnicząca Rady Gmi-
ny Anna Małłek, na poły żartobliwie 
nazwana przez przewodniczącego Ja-

rosława Ankiewicza ministrem spraw 
zagranicznych Suchego Lasu, opo-
wiadała o współpracy naszej gminy 
ze społecznościami z innych krajów 
europejskich.

- Już na początku lat 90. Podpisali-
śmy umowę partnerską z holenderską 
gminą ‘s Gravemoer – zaznaczyła 
mówczyni. – Szybko powstało też 
Sucholeskie Towarzystwo Przyjaciół 
Europy.

W dalszej kolejności Suchy Las 
podpisał umow y z niemiecką gminą 
Isernhagen oraz węgierskim mia-
stem Tamási.

- Przyjaźnimy się także z gminą 
Cherrueix we francuskiej Bretanii, 
choć umowy partnerskiej z nimi nie 
podpisaliśmy – dodała Anna Małłek. 

– Jest to więc związek nieformalny – 
uśmiechnęła się.

Przyjaźnie te bynajmniej nie pozo-
stały tylko na papierze. Delegacja Su-
chego Lasu pojechała do Tamási na… 
rowerach, co stanowi wyczyn godny 
uznania, bo to około tysiąca kilome-
trów. Z kolei w Holandii przedstawi-
ciele naszej gminy odwiedzili cmen-
tarz żołnierzy gen. Stanisława Maczka, 
a we francuskiej Normandii złożyli 
kwiaty pod  Memoriałem, upamięt-
niającym desant aliantów na plaży.

- W ‘s Gravemoer, przebrani w tam-
tejsze stroje ludowe, braliśmy też udział 
w wielkim, holenderskim weselu – 
wspominała A. Małłek. – A w 2004 r., 
po wejściu Polski do Unii Europejskiej, 
przyjechali do nas Francuzi, przywo-
żąc nam laurkę wykonaną z… białej 
czekolady.

I na tym oczywiście nie koniec, 
jako że i tego lata kalendarz wzajem-
nych wizyt jest zapełniony.

O najnowszej historii naszej gmi-
ny mówił też wójt Grzegorz Wojtera, 

który przypomniał, że pod koniec 
lat 80. liczyła ona zaledwie 6,5 tys. 
mieszkańców. Dziś jest nas już oko-
ło siedemnastu tysięcy. U schyłku 
PRL-u Suchy Las skomunikowany 
był z Poznaniem dzięki przedsiębior-
stwom PKS i KSK. Dziś mamy wła-
sną komunikację gminną.

Już pod koniec sesji głos zabrała 
dyrektor Centrum Kultury Urszula 
Habrych:

- Przede wszystkim chciałabym wy-
razić swoją radość, że uroczysta sesja 
odbywa się akurat w naszym gmachu – 
rozpoczęła. – Serdecznie pozdrawiam 
radnych wszystkich kadencji, którzy 
zasiadali w Komisji Kultury, i z którymi 
miałam przyjemność współpracować.

Następnie Urszula Habrych wrę-
czyła wójtowi Grzegorzowi Woj-
terze egzemplarz Konstytucji R P 
z podpisem prezydenta Bronisława 
Komorowskiego.

- Chciałabym, żebyśmy wszyscy 
pamiętali, że wolność nigdy nie jest ni-
komu dana raz na zawsze – zakończyła 
swoje wystąpienie dyrektor Habrych. – 
Trzeba się o nią troszczyć, trzeba o nią 
dbać – podkreśliła.

Po sesji obejrzeliśmy film „Wałęsa. 
Człowiek z nadziei” – głośny obraz 
Andrzeja Wajdy o pierwszym przy-
wódcy „Solidarności”.

Krzysztof Ulanowski

Red.: Mateuszu, gratulujmy 
mistrzowskiego tytułu! Od kiedy 
grasz w tenisa? Jak zaczęła się Twoja 
tenisowa przygoda?

Mateusz Lipczyński: Po raz pierwszy 
wziąłem do ręki rakietę w wieku 4 lat. A na 
poważnie zacząłem grać 2 lata temu, po 
przeprowadzce do Suchego Lasu. Wtedy 
bardziej interesowałem się piłką nożną, 
ale tata grał kiedyś w tenisa i zachęcił mnie 
do tego. Zaczęliśmy szukać dobrego tre-
nera i trafiliśmy na pana Mikołaja, który 
trenował mojego tatę, jak był trochę star-
szy ode mnie. Zacząłem przychodzić na 
kort coraz częściej i wciągnęło mnie to.   
Red.: Panie trenerze, ile razy w tygo-
dniu trenuje Mistrz Wielkopolski? 

Mikołaj Łuczak: Spotykamy się 
na treningach 3 razy w tygodniu. Do-
datkowo Mateusz 2 razy w tygodniu 
uczęszcza na zajęcia ogólnorozwo-
jowe z elementami tenisa. Jak dotąd 
przynosi to doskonałe efekty.
Red.: Mateuszu, by perfekcyjnie 
opanować konkretne uderzenie, 
czasem trzeba powtarzać je setki 
razy. Czy Cię to nie nudzi? Czy 
tenis bywa dla Ciebie ciężką pracą? 

ML: Czasem jest trudno i nudno. 
Kiedy nic nie wychodzi i trener ciągle 
mówi: „Źle, nie tak ręka, popraw…”. Ale 
wiem, że trzeba się starać i powtarzać aż 
do skutku, żeby być naprawdę dobrym.  
Red.: A co lubisz najbardziej na 
lekcjach tenisa?

ML: Lubię wygrywać z trenerem! 
Rzadko mi się to na razie udaje …

MŁ: Powiedział „na razie”! Ja też 
właśnie na to „na razie” położyłbym 
nacisk. 
Red.: Panie trenerze, jakie Pana 

zdaniem cechy charakteru musi 
posiadać dobry tenisista? 

MŁ: Poza talentem, pasją i wytrwało-
ścią musi mieć charyzmę. Swego rodzaju 

„pazur”, zadziorność, chęć wygrywania. 
Oczywiście nikt nie staje się mistrzem 
dzięki samemu talentowi, bez ciężkiej 
pracy nie ma mowy o dobrych wynikach 
w żadnej dziedzinie. Z drugiej strony sama 
praca bez talentu na nic się nie zda. Więc 
obie te rzeczy muszą iść w parze. I uprze-
dzając kolejne pytanie – absolutnie widzę 
te cechy w Mateuszu. Ma w sobie poten-
cjał: pasję, energię i niespożyte siły.  A do 
tego jest bardzo pracowity. To doskonały 

„materiał” na sportowca.   
Red.: A Ty Mateuszu za co podzi-
wiasz swojego trenera?

ML: Za to, że był kiedyś Mistrzem 
Polski i ciągle świetnie gra. I ma do 
mnie cierpliwość. 
Red.: A jakiego tenisistę ze świato-
wej czołówki lubisz najbardziej?

ML: Rafę Nadala, bo nie denerwu-
je się na korcie i nigdy się nie poddaje. 
Zawsze walczy do ostatniej piłki.  
Red.: Słyszałam, że Ty również się nie 
poddajesz. Finałowy pojedynek o mi-
strzostwo Wielkopolski nie układał się 
po Twojej myśli, a jednak wygrałeś. 

ML: No tak, to było niefajne. Prze-
grałem pierwszego seta. Ale grałem 
dalej i udało mi się pokonać kolegę.  
Red.: Twoja sportowa pasja nie 
ogranicza się do tenisa. Grasz rów-
nież w piłkę nożną, jesteś  zawodni-
kiem Sucharów Suchy Las…

ML: Gram w Sucharach półtora 
roku. I wolałbym raczej być zawodo-
wym piłkarzem niż tenisistą. Takim 
jak Lewandowski, Ronaldo czy Messi 

– to moi idole. 
Red.: Jeździsz na rowerze, na nar-
tach, pływasz … – czy  sportową 

pasję wyniosłeś z domu? Czy Twoi 
rodzice również uprawiają sport?

ML: Tata grał kiedyś dużo w tenisa, 
mama zaczęła dopiero niedawno. Mój 
młodszy brat też chce grać, tak jak ja. 
Tata biega i pływa, wszyscy jeździmy 
na nartach i chodzimy po górach. 

MŁ: Cała rodzina jest mocno 
usportowiona. A Mateusz jest „nie do 
zdarcia” jeśli chodzi o zajęcia ruchowe, 
jest szybki, wytrzymały, ma doskonałą 
kondycję. I nie zraża się tym, że czasem 
po treningu wszystko go boli.  
Red.: Mateuszu, a jak udaje Ci się 
pogodzić sport ze szkołą? 

ML: Na razie kończę lekcje wcze-
śnie i po szkole mam jeszcze dużo cza-
su, nie tylko na grę w tenisa.  Trenuję 
jeszcze piłkę nożną dwa razy w tygo-
dniu. A zgrupowania piłkarskie mamy 
w soboty, od 7.30 rano. Mama mnie 
wozi i jakoś wszystko się udaje. 
Red.: A jakie są Twoje najbliższe 
plany? Czy wakacje będą dla Ciebie 
czasem odpoczynku czy wyjeż-
dżasz na jakiś turniej?   

ML: W wakacje nie mamy trenin-
gów, ale wyjeżdżam na obóz teniso-
wy. Pierwszy bez rodziców. Ale za to 
z moim trenerem…  
Red.: Czyli nie rozstajecie się na 
długo… Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała Karolina Bańka 
Mateusz Lipczyński – Mistrz 

Wielkopolski w tenisie (rocznik 2006). 
Zawodnik drużyny piłkarskiej Sucha-
ry Suchy Las. Uczeń I klasy Szkoły 
Podstawowej w Suchym Lesie.  

Mikołaj Łuczak - Trener tenisa 
z 24-letnim doświadczeniem. Przez 
10 lat członek polskiej kadry narodo-
wej. Trzykrotny Mistrz Polski w teni-
sie, zdobywca 15 medali w różnych 
kategoriach wiekowych. 

WYWIAD / INFORMACJE WYDARZENIA

Mistrzowska pasja
Rozmowa z Mateuszem Lipczyńskim – tenisowym 
Mistrzem Wielkopolski (w roczniku 2006) i jego trenerem 
Mikołajem Łuczakiem 

4 czerwca - wtedy i dziś
Przedstawiciel Stowarzyszenia Mój Suchy Las przedstawia swoje 
spojrzenie na dwa czerwce – ten sprzed 25 lat i ten obecny.

Ćwierć wieku wolności
W czasie uroczystej sesji Rady Gminy z okazji 25-lecia odzy-
skania wolności ludzie Suchego Lasu wspominali wydarze-
nia, które zmieniły Polskę i naszą gminę.
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Przemawiano pod wielkim, wykonanym solidarycą napisem „25 lat wolności”

Na uroczystości pojawili się byli i obecni samorządowcy

Wójt Grzegorz Wojtera odebrał 
certyfikat „Wielkopolska jakość”

Pasja + doświadczenie = przepis na sukces; 
Mateusz z trenerem na kortach w Suchym Lesie  

To dopiero początek ... - pierwsze trofea 
Mateusza na pewno nie będą ostatnimi  
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- Po raz pierwszy w historii Festynu 
Rodzinnego w Chludowie dopisała 
nam piękna pogoda. Taka też jest idea, 
która – poza dobrą zabawą – przyświe-
ca nam dziś. Nasz festyn połączony jest 
ze zbiórką pieniędzy na leczenie chorej 
Michalinki. Otwórzmy więc nasze 
serca i … korzystajmy ze wszystkich 
atrakcji, które – dzięki sponsorom – 
dostępne są dziś za darmo! – powitał 
zgromadzonych gości Krzysztof Że-
leśkiewicz, koncertmistrz Orkiestry 
Dętej z Chludowa. 

Do boju młodzi piłkarze
Żaden szanujący się festyn nie może 

obejść się bez sportowych emocji. Pod 
czujnym okiem instruktorów ze Szkół-
ki Piłkarskiej „Wichniarek” kilkudzie-
sięciu młodych adeptów piłki nożnej 
rozegrało emocjonujące spotkania. 
Zarówno najmłodsi piłkarze (rocznik 
2010), jak i ich starsi koledzy z ogrom-
nym zaangażowaniem strzelali bramki 
i bohatersko walczyli w obronie. 

- Miło nam ogłosić, że – dzięki 
inicjatywie rodziców z Chludowa – 
startujemy z zajęciami piłkarskimi dla 
dzieci również w waszej miejscowości. 
Podczas turnieju wpadło nam w oko 
kilka młodych talentów, więc zapra-
szamy na bezpłatny próbny trening 
dla przedszkolaków – zachęcał do 
rozpoczęcia przygody z piłką nożną 
Grzegorz Wichniarek.         

Taniec z… mieczami 
i pogromcy mitów  

Czas pomiędzy kolejnymi atrakcja-
mi umilała gościom festynu niezmor-
dowana chudowska Orkiestra Dęta. 

„Pieśnią o małym rycerzu” zainaugu-
rowała pokaz szermierki historycznej, 
przygotowany przez Schola Gladia-
toria Poznań. Szermierze uzbrojeni 
jedynie w miecze i rękawice czarowali 
precyzją, szybkością i elegancją ru-
chów. Ruchów wykonywanych jakby 
od niechcenia, a wymagających podej-
mowania decyzji w ułamku sekundy.

- Przy okazji pokazu chcielibyśmy 
rozwiać kilka mitów. Wbrew powszech-
nym wyobrażeniom średniowieczne 
miecze nie ważyły 20 kg. Ich średnia 
waga wynosiła ok. 1,5 kg. Kolejnym 
mitem jest to, że miecz się łamie. Wręcz 
przeciwnie – miecz się doskonale gnie. 
Przy odpowiednim ułożeniu rąk może 
się „zawinąć” i z zaskoczenia uderzyć 
przeciwnika – z pasją opowiadali 
przedstawiciele Schola Gladiatoria. 

Dla ciała, dla ducha, od serca 
Przy rozstawionych na boisku 

przed remizą stołach, ciesząc się 
pięknym słonecznym popołudniem, 
wypoczywały całe rodziny. Organiza-
torzy zadbali o to, by gościom festynu 
nie zabrakło strawy – zarówno dla du-
cha, jak i dla ciała. Po pyszne kiełbaski 
z grilla, świeży chleb ze smalcem i ma-
łosolnym ogórkiem, a także domowe 
wypieki ustawiały się długie kolejki 
zmęczonych atrakcjami dzieci.

A atrakcji nie brakowało. Najmłod-
si i trochę starsi mogli do woli szaleć na 
dmuchanych zamkach i trampolinie, 
skorzystać z przejażdżki quadem i ma-
lowania twarzy, obejrzeć pokaz wozów 
strażackich i ratownictwa medyczne-
go oraz uczestniczyć w warsztatach 
tanecznych i rodzinnych konkursach. 

Dla najlepszych przewidziano na-
grody-niespodzianki. 

 Jako że festyn służyć miał również 
celom charytatywnym, w kilku miej-

scach rozstawiono skarbonki, by obec-
ni mogli wrzucić do nich choćby zło-
tówkę na dalsze leczenie Michalinki.

Imprezę zakończyła wielka loteria. 
Wszyscy, którzy zakupili losy w cenie 
5 zł oraz skorzystali z oferty stoisk ga-
stronomicznych, mieli szansę zdobycia 
atrakcyjnych nagród, m.in.: telewizora, 
2 tabletów, rowerów, mebli ogrodo-
wych i oryginalnych piłek Kolejorza 
z autografem Artura Wichniarka.  

- To dla nas szczęśliwy dzień. Zgar-
nęliśmy sporą pulę nagród: zestaw 
ogrodowy, piłkę nożną, klocki Lego, 
lalki, voucher na pizzę. Zawsze chętnie 
uczestniczymy w takich imprezach, to 
wielka frajda dla dzieci. Dlatego korzy-
staliśmy do woli ze wszystkich atrakcji 

– dzięki sponsorom za darmo! Mając 
trójkę dzieci, chyba zbankrutowała-
bym, gdybym miała każdemu zafun-
dować dmuchane zamki, trampoliny, 
przejażdżki quadem i inne rozrywki. 
A tak – mogły bawić się bez ograniczeń. 
A ja mogłam przekazać pewną kwotę 
na leczenie Michalinki – podsumo-
wała Ewelina Stawska z Golęczewa.

Dzięki hojności gości festynu na 
konto dziewczynki trafiło 1500 zł.  

Za rok w tym samym miejscu 
Współorganizator imprezy Krzysz-

tof Żeleśkiewicz, dziękując sponsorom 
i darczyńcom, zachęcał zgromadzo-
nych do wsparcia kolejnego festy-
nu, który niezawodnie odbędzie się 
w przyszłym roku. 

- Każda chęć pomocy jest mile 
widziana. Zarówno ufundowanie na-
gród, jak i wsparcie organizacyjne. Za 
to wszystko dziękuję Radzie Sołec-
kiej, Sucholeskiemu Stowarzyszeniu 
Pomocy Dzieciom, poznańskiemu 
WOPR-owi, szkole rycerskiej z Pozna-
nia, strażakom, orkiestrze, wolontariu-
szom oraz sponsorom. Wszyscy oka-
zaliście wielkie serce nam i Michalince. 
Zawsze możemy na Was liczyć. I za to 
jesteśmy Wam niezmiernie wdzięczni. 

 Karolina Bańka 

WYDARZENIA
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Złotówka dla Michaliny
Rodzinny festyn charytatywny w Chludowie
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Rodzina Stawskich bawiła się doskonale 

Młody piłkarski talent Kacper Pampuch z rodzicami 

Mnóstwo atrakcji dla całej rodziny -  
za to lubimy festyn w Chludowie ... Schola Gladiatoria w akcji 

Rodzina Stawskich bawiła się doskonale „Chmurka z cukru” czyli wata cukrowa - bez niej najmłodsi nie wyobrażają sobie udanego pikniku  

Wicewójt Gminy Suchy Las Jerzy Świerkowski, Agnieszka Łęcka - redaktor 
naczelna „Sucholeskiego Magazynu”,  Zbigniew Hącia i Michał Dziedzic 
na tle zabytowego wozu strażackiego - dumy chludowskiej OSP

Najlepsze życzenia dla najlepszego 
Strażaka Ochotnika Powiatu 2013 - Krystyna 

Sznajder przyjmuje życzenia urodzinowe 
od red. naczelnej Agnieszki Łęckiej  

Jacek Kaczmarski - jak 
zwykle genialny w 
roli konferansjera  

Najmłodsi piłkarze w pełnej gotowości bojowej 
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Sesja rozpoczęła się od przegłosowa-
nia trzech uchwał planistycznych.  Pierw-
sza dotyczyła rejonu ulic Sucholeskiej 
i Powstańców Wielkopolskich w Su-
chym Lesie, a druga ulicy Konwaliowej 
w tejże miejscowości. Żadna z nich nie 
wzbudziła większych zastrzeżeń wyso-
kiej rady i obie przyjęto jednogłośnie.

Szkoła jak bumerang
Burzliwą dyskusję wzbudziła 

dopiero sprawa planu miejscowego 
dla terenu po dawnym Poznańskim 
Przedsiębiorstwie Robót Drogowych 
w Złotnikach. Ma tam powstać osie-
dle apartamentowców.

- My zaopiniowaliśmy projekt po-
zytywnie, pod warunkiem, że budynki 
nie będą zbyt wysokie – poinformował 
rajców Grzegorz Rewers, przewodni-
czący Komisji Rozwoju Gospodarcze-
go i Spraw Komunalnych.

Więcej wątpliwości miał Tomasz 
Mikołajczak, radny ze Złotnik:

- Czy inwestor pokryje koszty spo-
rządzenia planu? – dopytywał. – Bo 
w końcu sporządzamy go na jego 
wniosek – zaznaczył.

- Tak, ale w zapisach tego nie ma 
– odparł wójt Grzegorz Wojtera. – Bę-

dzie to umowa darowizny pieniędzy 
na rzecz gminy – wyjawił.

- Pamiętam, że Skanska już na po-
czątku lat dwutysięcznych wystąpiła 
o plan – radny Mikołajczak naświetlił 
koleżankom i kolegom tło historyczne. 

– Wtedy byli bez szans, bo musiałoby 
w tym miejscu powstać szambo osiedlo-
we, na co się nie zgodziliśmy. Inwestor 
ponowił swój wniosek pod koniec de-
kady i wtedy zapytaliśmy go, czy może 
przedstawić dowód na zmianę opinii 
technicznej. W tej chwili wiadomo już, 
że osiedle będzie miało kanalizację sa-
nitarną, więc z tym nie ma problemu. 
Czy jednak przewidziano konsultacje 
społeczne? Bo to dość spore osiedle. 
Czterysta mieszkań to osiemset miejsc 
parkingowych – przestrzegł.

- Zgodnie z procedurą ustawową od-
będą się konsultacje w sprawie projektu, 
ale żadnych dodatkowych nie przewi-
dujemy – zastrzegł wójt Wojtera.

- Czterysta mieszkań to jakieś 1300 
osób, a to oznacza, że Złotniki powięk-
szą się dwukrotnie – policzył szybko 
Michał Przybylski, przewodniczący 
Zarządu Osiedla Złotniki – Osiedle. 

– A przecież powstaną jeszcze kolejne 
osiedla – zauważył. – I jak bumerang 
powraca nam sprawa szkoły w Złotni-

kach – rozłożył ręce. – Może chociaż 
przedszkole powstanie? Bo w tej chwi-
li nie mamy nawet żłobka… - zawiesił 
głos. – Inaczej samochody będą w go-
dzinach szczytu rozjeżdżały osiedle 
Grzybowe – przestrzegł. – Bo miesz-
kańcy będą wozić swoje pociechy do 
szkół i przedszkoli.

- Dziękuję za wsparcie, panie Mi-
chale – skłoniła głowę Małgorzata Sal-
wa-Haibach, przewodnicząca Zarządu 
Osiedla Grzybowego. – Od siedmiu lat 
zgłaszamy problem rosnącego ruchu 
tranzytowego, a ostatni raz mówiliśmy 
o tym przy okazji dyskusji o markecie 
budowlanym. Zajmijmy się wreszcie na 
serio tranzytem, zarówno przez nasze 
osiedle, jak i Suchy Las! – apelowała. – 
Codziennie ulicami Sosnową i Mucho-
morową przejeżdżają ciężarówki jednej 
z firm, a przecież drogi te nie są do takie-
go ruchu przystosowane!

- Sprawdzimy to – zapewnił zastęp-
ca wójta Jerzy Świerkowski.

- Warto przeznaczyć teren w Złot-
nikach nie tylko na cele oświatowe, ale 
i rekreacyjne – Tomasz Mikołajczak 
powrócił do poprzedniego tematu 
dysputy. – Bo plac zabaw tuż koło skle-
pu monopolowego to nieporozumie-
nie – zwrócił uwagę.

- Tym bardziej, że Złotniki to jedy-
na miejscowość w gminie bez obiektu 
sportowo-rekreacyjnego – wszedł mu 
w słowo przewodniczący Przybylski. – 
A przecież miejsce by się znalazło, pan 
wójt kiedyś obiecał… - przypomniał.

- Zgadza się – gospodarz gminy po-
wstał ze swego miejsca. – Była taka roz-
mowa i taka deklaracja. To zresztą oczy-
wiste, że zabudowie mieszkaniowej musi 
towarzyszyć infrastruktura oświatowa. 

– uciął. – Cieszę się z dzisiejszej dyskusji. 
W tej sytuacji wnoszę autopoprawkę 
i proponuję objąć planem dodatkowe 
działki, dzięki czemu znajdzie się miejsce 
na dodatkowe funkcje.

- To może przesuniemy głosowanie 
na kolejną sesję? – zasugerował radny 
Mikołajczak. – Przyjmowanie tak waż-
nej decyzji ot tak po prostu uważam za 
mało rozważne – wyraził opinię. – Żeby 
nam potem właściciele działek (Skan-
ska i Nickel – przyp. red.) nie wystąpili 
o odszkodowanie… - zatroszczył się.

- Przesunięcie głosowania o miesiąc 
nic nie zmieni – wzruszył ramionami 
radny Andrzej Rakowski. – A jeśli 
plan wywołamy dziś, przecież żadnej 
krzywdy w ten sposób właścicielom 
nie uczynimy! – przekonywał.

- Skanska na pewno na tej decyzji 
zyska, a może zyska i firma Nickel – 
zgodził się wójt. – A do planu można 
przecież składać wnioski, plan poddać 
korekcie… - argumentował.

Ostatecznie wniosek radnego Miko-
łajczaka przepadł, a samą uchwałę plani-
styczną przyjęto trzynastoma głosami.

W oku Wielkiego Brata
Podobnych kontrowersji nie wzbu-

dziła kwestia zaciągnięcia pożyczki na 
budowę kanalizacji sanitarnej i desz-
czowej oraz ułożenie nawierzchni ulic 
w Biedrusku.

- Nasza komisja jednogłośnie opo-
wiedziała się za pożyczką – zapewnił 
Andrzej Rakowski, przewodniczący 
Komisji Finansowo-Budżetowej.

- Już na początku czerwca wykonaw-
ca może rozpocząć wykopki – wsparł 
go zastępca wójta Jerzy Świerkowski.

W tej sytuacji wysoka rada prze-
głosowała zgodę bez dyskusji. Za to już 
kilka minut później trwała ożywiona 
debata na temat monitoringu.

- W tej chwili mamy przygotowany 
serwer na dwadzieścia kamer z możli-
wością rozbudowy – rozpoczął radny 
Andrzej Rakowski.

- Możliwość istnieje –zgodził się 
wójt Wojtera. – To kwestia decyzji po-
litycznej i finansowej. Możemy nawet 
okablować pół gminy, tyle że wówczas 
połowę budżetu przeznaczymy na 
monitoring – przestrzegł.

- Służby mundurowe uważają jednak, 
że ważne miejsca na terenie gminy nale-
ży monitorować – zerwał się z miejsca 
radny Ryszard Tasarz, przewodniczący 
Komisji Porządku, Spraw Społecznych 
i Ochrony Środowiska, z zawodu stra-
żak. – Inaczej nadal będziemy musieli 
ponosić na przykład koszta bram, które 
złodzieje wynoszą z terenów zbiorni-
ków retencyjnych – przypomniał.

- Zgoda, wytyczmy mapę takich 
najważniejszych miejsc – kiwnął głową 
wójt. – Ale rozbudowa to nie zadanie na 
dziś. W tej chwili mamy monitoring ra-
diowy, który nie jest idealny, bo czasami 

„fala ucieka”. Ale to dzięki niemu udało 
się złapać przestępców, którzy napadli 
na stację benzynową. Otrzymaliśmy za 
do podziękowania od Komendy Woje-
wódzkiej Policji – zaznaczył.

- Rozumiem, że na dziś w ogóle nie 
jest brana pod uwagę rozbudowa mo-
nitoringu o inne miejscowości? – obu-
rzył się radny Mikołajczak.

- Pamiętajcie o „wyspie Biedrusko” – 
wsparła go radna Danuta Wilk. – My też 
jesteśmy w tej gminie! – ironizowała.

- My monitoring już mamy, ale 
to dlatego, że przeznaczaliśmy nań 
wszystkie środki z priorytetu lokal-
nego – włączyła się do dysputy prze-

wodnicząca Małgorzata Salwa-Ha-
ibach z osiedla Grzybowego. – Nie 
jeździliśmy na wycieczki i nie organi-
zowaliśmy zabaw. Jeszcze mieszkań-
cy dorzucali się z własnych kieszeni 

– podkreśliła.
I na tym właściwie dyskusja się za-

kończyła.

Sąsiedzka pomoc
Już bez sporów rajcy przyjęli 

uchwałę, udzielającą wójtowi zgody 
na zawarcie bez przetargu umowy 
dzierżawy do trzydziestu lat dwóch 
działek w Suchym Lesie. Przypomnij-
my, że o działkach, którymi wstępnie 
zainteresowane są dwie firmy, radni 
rozmawiali już na sesji kwietniowej. 
Po krótkiej dyskusji wysoka rada zgo-
dziła się też na zawarcie porozumienia 
przez gminy Suchy Las i Rokietnica 
oraz miasto Poznań w sprawie lokal-
nego transportu zbiorowego.

- Do końca roku rozkład jazdy się 
nie zmieni – poinformował radnych 
zastępca wójta Jerzy Świerkowski. – 
A potem dopilnujemy, żeby autobusy 
z różnych miejscowości nie dublowały 
swoich kursów – zapewnił.

Wójt Świerkowski poinformował 
też, że gmina zbyła właśnie działki pod 
zabudowę mieszkaniową w okolicy 
powstającej filii Szkoły Podstawowej. 
Właściciela zmieni też działka w Złot-
nikach, w rejonie ulicy Prostej.

- W toku są też prace nad projektem 
kanalizacji na odcinku Golęczewo – 
Zielątkowo – dodał zastępca wójta. 

– Są jednak pewne problemy ze zgodą 
właścicieli  nieruchomości na wejście 
ekipy fachowców na ich teren – wes-
tchnął. – Za to jesteśmy już po wio-
sennych przeglądach boisk i placów 
zabaw. Utwardziliśmy nawierzchnię 
pod urządzeniami rekreacyjnymi na 
ulicach Szkółkarskiej i Bogusławskie-
go w Suchym Lesie. Wykonaliśmy 
też boisko do piłki plażowej w rejonie 
Górki Saneczkowej – poinformował. 

– Wciąż też trwa wymiana wiat przy-
stankowych – zakończył wyliczanie.

Kiedy wójt Świerkowski ponownie 
zajął już swoje miejsce, przewodni-
czący rady Jarosław Ankiewicz poin-
formował rajców o prośbie znanego 
sucholeskiego przedsiębiorcy (właści-
ciela działki na rogu ulicy Szkolnej, Su-
choleskiej i Obornickiej) o umorzenie 
podatku od nieruchomości.

- Nie chciałbym jednak pisma pu-
blicznie odczytywać, bo za dużo jest tam 
informacji natury osobistej zastrzegł.

Odczytał za to wniosek Stowarzy-
szenia Mój Suchy Las o udzielenie po-
mocy Ukraińcom. Chodzi o sfinanso-
wanie leczenia osób poszkodowanych 
w walkach, które miały i wciąż mają 
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Sypialnia z kagankiem oświaty
W czasie majowej sesji Rady Gminy rozmawiano m.in. o no-
wych osiedlach, monitoringu, pomocy dla Ukraińców, czystym  
Strzeszynku, rozjeżdżanych ulicach i bezcennym zdrowiu.

miejsce na Ukrainie oraz o zaprosze-
nie na wakacje ukraińskich dzieci. Sze-
rzej o sprawie piszemy obok, w artyku-
le „Podaj rękę Ukrainie”. 

- Wakacje już za pasem i nie ma sen-
su zajmować się sprawą na łapu-capu 

– uznał J. Ankiewicz. – Może zresztą 
wzięłoby to na siebie samo stowarzy-
szenie, w ramach działalności pożytku 
publicznego – zastanawiał się. – Jeżeli 
społecznicy złożą odpowiedni wnio-
sek, wójt na pewno grosza nie poskąpi 

– wyraził przekonanie.

Przelewa nam się
Nie był to koniec spraw trudnych, bo 

następnie przewodniczący Ankiewicz 
odczytał pismo z Urzędu Gminy infor-
mujące o badaniach jakości wody w Ro-
wie Złotnickim, płynącym przez naszą 
gminę. Przypomnijmy, że ekologowie 
zarzucają, iż do zanieczyszczeń Jeziora 
Strzeszyńskiego dochodzi dlatego, że 
z terenów Suchego Lasu spływają ścieki.

- Tymczasem wyniki są dobre, a za-
tem działania naszego urzędu okazały 
się skuteczne – cieszył się Jarosław 
Ankiewicz. – Wykryto dosłownie po-
jedyncze sztuki bakterii E. coli. Prak-
tycznie brak fosforanów.

Z drugiej strony Polski Klub Eko-
logiczny kilka dni wcześniej alarmo-
wał, że po ulewnych deszczach woda 
w zbiornikach retencyjnych przelewa-
ła się ponad zastawkami. W domyśle, 
że zbiorniki w tym okresie nie spełnia-
ły swojej funkcji.

- Za to w zbiorniku wód deszczo-
wych przy ulicy Borówkowej pojawiły 
się dziesięciocentymetrowe ryby – po-
cieszył radny Krzysztof Pilas. – A to 
chyba dowód, ze woda jest całkiem 
dobrej jakości – uznał.

W kolejnym piśmie Orkiestra Dęta 
Chludowo prosiła gminę o sfinanso-
wanie zakupu sześciu nowych instru-
mentów. Koszt to 60 tys. zł.

- Wiem, że to drogo – skomentowa-
ła radna Anna Małłek. – Ale pamiętaj-
my, że dobry instrument posłuży lata.

Stowarzyszenie Wojciecha Bogu-
sławskiego w Poznaniu prosiło gmi-
nę o pomoc przy odnowieniu szlaku 
z Glinna do Moraska.

- Problem w tym, ze to teren poligo-
nu, a „ucywilnienie” tego obszaru nie 
jest możliwe, zresztą nie jest też w na-
szym interesie – zwrócił uwagę wójt 
Grzegorz Wojtera. – Możemy jedynie 
zapytać wojsko o możliwość weeken-
dowych wjazdów, każdorazowo zgła-
szanych do Centrum Szkolenia Wojsk 
Lądowych – uciął.

- Zresztą o okolice pomnika Wojcie-
cha Bogusławskiego dba chyba tylko 
Centrum Kultury oraz Towarzystwo 
Przyjaciół Gminy Suchy Las – dodała 

Grażyna Głowacka, radna powiatowa 
i członkini rzeczonego towarzystwa. – 
To my dwa razy w roku wykaszamy tra-
wę i składamy kwiaty pod pomnikiem. 
Innych społeczników tam nie widzę.

W piśmie z Najwyższej Izby Kontro-
li zarzucono nam, że źle gospodarujemy, 
jako że nasza pływalnia przynosi straty 
w wysokości trzech milionów złotych.

- To nagonka na samorząd – ocenił 
wójt Wojtera. – Rząd nie zbuduje nam 
w gminie basenu. Dlatego budujemy 
my, niezależnie od tego czy pływalnia 
przynosi straty czy zyski. Zresztą kosz-
ty utraty zdrowia mieszkańców są nie-
policzalne – wytoczył argument.

- Gdyby baseny miały być dochodo-
we, budowaliby je prywatni biznesmeni 

– zgodził się z nim Jarosław Ankiewicz. – 
A gmina to nie przedsiębiorstwo.

- Ludzie osiedlają się u nas, biorąc 
też pod uwagę dostępność rozrywek – 
dodał radny Krzysztof Pilas. – Dzięki 
basenowi gmina jest atrakcyjniejszym 
miejscem do mieszkania.

- A może mieszkańcy gminy po-
winni mieć 5 – 10 proc. ulgi? – pytał 

przewodniczący Michał Przybylski. 
– Bo może my teraz fundujemy basen 

poznaniakom?
- Za dwa lata będzie więcej pływal-

ni w okolicy i „Octopus” zacznie służyć 
przede wszystkim mieszkańcom Su-
chego Lasu – odpowiedział mu wójt.

Gdzie te bankiety…
Radny Pilas napomknął też o in-

nym problemie – poznańskim odcin-
ku ulicy Sucholeskiej: - Ludzie boją się 
przejść chodnikiem, tak jest zarośnię-
ty - zauważył. - Przydałoby się trochę 
przyciąć tę zieleń - zasugerował.

- Dobry pomysł, zwłaszcza że nie 
ma tam nawet latarni – wsparła go rad-
na Katarzyna Niewczas.

- Z kolei przy wzdłuż ulicy Poznań-
skiej, przy wjeździe do Biedruska 
ciągnie się brzydki płot betonowy – 
zmieniła temat radna Danuta Wilk. 

– Mieszkańcy twierdzą, że wygląda 
to jak u Ruskich. Może wójt pogada 
o tym z wojskowymi, żeby coś z tym 
zrobili. Okazja do rozmowy jest, cho-
ciażby na bankietach.

- Zapytać możemy, chociaż bankie-
tów coraz mniej i coraz trudniej się na 
nich rozmawia – półżartem odparł wójt.

Już pod koniec sesji radny Pilas 
oburzał się na pracowników zieleni, 
którzy wycięli mu forsycje, konwalie 
i ozdobną trawę sprzed płotu posesji.

- Poskarżyłem się już na piśmie 
i otrzymałem odpowiedź, że pracow-
nicy „nie mają obowiązku rozpoznawa-
nia mniej lub bardziej ozdobnych traw” 
i mogę się skarżyć w sądzie, a przecież 
nie o to chodzi… - żalił się.

Z kolei przewodniczący Michał 
Przybylski pytał o możliwość utwardze-
nia ulicy Dworcowej w Złotnikach, na 
odcinku od Radosnej do Łagiewnickiej.

- W tej chwili samochód osobowy 
tam nie przejedzie, pogotowie też nie 

– zwrócił uwagę.
- Jesteśmy w przededniu przebu-

dowy linii kolejowej – odparł wójt 
Wojtera. – Będziemy musieli przejąć 
wszystkie dworce i stacje, wybudować 
koło nich parkingi. Wtedy problem zo-
stanie rozwiązany – zapewnił.

Krzysztof Ulanowski
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- Najbardziej jest Pan znany z roli 
taksówkarza w „Zmiennikach” 
oraz barmana Włodka w serialu 

„Na Wspólnej”, jednak Pana przy-
goda z aktorstwem rozpoczęła się 
znacznie wcześniej.

- Ależ oczywiście, już od dziecka 
grałem w teatrzykach i jasełkach, a jako 
pięciolatek deklamowałem wierszyk 
o Leninie (uśmiech). A na początku lat 
70., w czasach studiów w szkole teatral-
nej, bywałem zatrudniany jako statysta 

- w „Czarnych chmurach” i w „Koperni-
ku”. W „Czarnych chmurach” grałem raj-
tara i z przyjemnością dziś wspominam 
te piękne „wakacje” w Puszczy Augu-
stowskiej, po której jeździliśmy konno.

- Początkowo jednak nie planował 
Pan zostać aktorem, lecz budow-
lańcem…

- Nawet ukończyłem Technikum 
Budowlane na poznańskich Rybakach. 
Mój ojciec, mistrz stolarski, wciąż 
powtarzał, że już mu niewiele życia 
zostało, więc chciałem jak najszybciej 
zdobyć zawód. Tata żył w końcu 87 lat, 
ale dzięki niemu mam konkretny fach 
w ręku.

- Pochodzi Pan z Wąsosza na Dol-
nym Śląsku. Jak Pan trafił do stolicy 
Wielkopolski?

- Najpierw trafiłem do wielkopol-
skiego Bojanowa, gdzie ukończyłem 
szkołę podstawową. A potem, w ślad za 
starszą siostrą, do Poznania. W tech-
nikum już wiedziałem, że chcę zostać 
aktorem.

- Ale trochę pracował Pan jako 
budowlaniec.

- Pracowałem w wielu różnych za-
wodach. W charakterze budowlańca 
już jako uczeń technikum. Zarabia-
łem wtedy tak dużo, że aż się wsty-
dziłem ojcu powiedzieć. Pamiętam, 
że za wynagrodzenie kupiłem sobie 
garnitur. Z kolei na drugim roku stu-
diów pakowałem na paletę radzieckie 
budziki. Uwijałem się ze swoim zada-
niem w dwie godziny. Musiałem, bo 
spieszyłem się do szkoły, ale pamię-
tam, że bardzo to się nie podobało 
mojemu współpracownikowi, który 
tę samą pracę wykonywał w osiem 
godzin… W późniejszych czasach 
prowadziłem sklep ze sprzętem AGD 
i telefonami komórkowymi, myślałem 
o tym, żeby zostać marszandem sztuki, 
planowałem otworzyć bar, a we Fran-
cji pracowałem jako hydraulik. Śmieję 
się, że wyprzedziłem słynną kampanię 
reklamową o polskim hydrauliku, któ-
ry miał jakoby zagrażać Francji.

- Bar ostatecznie zaczął prowadzić 
Pan w serialu „Na Wspólnej”, więc 
w pewnym sensie plany się ziściły. 
Najczęściej jednak gra Pan księży 
i taksówkarzy…

- To przypadek, chociaż… chcia-
łem być kiedyś księdzem. Jeszcze jako 
dziecko dla zabawy odprawiałem 

„mszę”. W końcu jednak zrozumiałem, 
że ksiądz nie może mieć żony i zmie-
niłem plany. Bo gdybym rzeczywiście 
został  kapłanem, traktowałbym to po-
wołanie poważnie. O jakiejś gosposi na 
boku z pewnością nie byłoby mowy!
 - Jak Pan się dostał do serialu 

„Zmiennicy”?
- Pamiętam, że kandydatów do roli 

taksówkarza Jacka było kilku. Osta-
tecznie wybrano mnie, prawdopodob-
nie dlatego, że zrozumiałem, że gwiaz-
dą w tym serialu ma być Ewa Błaszczyk 
i nie próbowałem jej przyćmić.

- Kiedy był Pan bardziej rozpozna-
walny: w czasie emisji „Zmienni-
ków” czy teraz, kiedy od ponad 
jedenastu lat oglądamy Pana 
w serialu „Na Wspólnej”?

- Trudno powiedzieć, ponieważ 
w tym czasie, kiedy „Zmienników” 
można było zobaczyć w telewizji, prze-
bywałem we Francji. A tam mnie, rzecz 
jasna, na ulicy nie rozpoznawano.

- A kiedy jest Pan rozpoznawany 
w Polsce, jakie są reakcje? Ludzie 
bardzo często utożsamiają aktora 
z rolą...

- To prawda, kiedyś nawet na ulicy 
opluto Ewę Błaszczyk, która w serialu 

„Dom” grała komunistkę... Ale że ja 
grywam zazwyczaj postaci sympa-
tyczne, to i na reakcje nie narzekam 
(uśmiech). Ludzie cieszą się ze spotka-
nia, życzą mi zdrowia itd. To bardzo 
miłe sytuacje.

- W serialu „Na Wspólnej” Pańską 
żonę i współwłaścicielkę baru gra 
Bożena Dykiel. W filmowym barze 

„ewolucje kuchenne” robiła Wam 
sama Magda Gessler, ale to podob-
no Bożena Dykiel lepiej gotuje?

- W każdym razie gotuje bardzo do-
brze. Wiem, bo przyrządzała posiłki dla 
naszej ekipy. Dzięki temu na planie seria-
lu czułem się fantastycznie, jak w domu.

- A w Pańskim prawdziwym domu 
kto gotuje?

- Gotujemy razem z żoną. Wspól-
nie lepimy pierogi – w ciągu dnia 
potrafimy przygotować nawet trzysta 
sztuk! Pieczemy też chleb i smażymy 
jajecznicę z jajek, które kupujemy od 
sąsiadów. Śmiejemy się, że to uczone 
jajka, bo kury chodzą swobodnie po 
całej okolicy i czasem podchodzą aż 
pod uniwersytet...

- Macie Państwo dom na poznań-
skim Morasku, a także mieszkanie 
w Warszawie i domek na wybrzeżu. 
Pańska żona, Ewa Strebejko, jest 
malarką i scenografką teatralną...

- Nawet poznaliśmy się w Teatrze 
Polskim w Poznaniu, gdzie Ewa przy-
gotowywała scenografię. To znaczy, tak 
naprawdę poznałem ją jeszcze wcze-
śniej, we Wrocławiu, tyle że Ewa tego 
nie pamięta. Za to ja pamiętam dosko-
nale. Miała takie oczy, że można się było 
albo przestraszyć, albo zakochać. Jak się 
w nie spojrzało, to można było i kipiące 
mleko wypić. Dziś już jesteśmy 14 lat po 
ślubie, który wzięliśmy 29 lutego 2000. 
Ekonomicznie, bo rocznicę obchodzi 
się raz na cztery lata (śmiech).

- W domu gotuje Pan z prawdziwą 
żoną, na planie gotowała Panu żona 
serialowa. Może dlatego ciągle się 
Pan odchudza?

- To prawda, odchudzam się praktycz-
nie całe życie. I całe życie też biegam, żeby 
schudnąć. Już jako dzieciak uprawiałem 
biegi przez własnoręcznie sklecone płot-
ki, ale dopiero wtedy, kiedy mój ojciec 
poszedł spać. Tata bowiem uznawał 
tylko wysiłek praktyczny. Kiedy jako do-
rosły już człowiek zamieszkałem w War-
szawie, lubiłem biegać w Łazienkach.

- Bo to ładny park.
- Tak, a poza tym nie wolno tam 

wchodzić z psami, a ja boję się psów, bo 
w dzieciństwie zostałem pogryziony.

- Ale Pan przecież sam ma psa!
- Swojego się oczywiście nie boję, ale 

doskonale rozumiem, że niektórzy lu-
dzie mogą się go przestraszyć. Dlatego 
nauczyłem go, żeby nie ścigał biegaczy 
i rowerzystów. Pomimo to jednak staram 
się uważać,  żeby na kogoś nie wyskoczył. 
W razie konieczności biorę go na smycz.

- Uczestniczył Pan w jakichś zawo-
dach biegowych?

- Kiedyś w Biegu Krawatów w War-
szawie, na dystansie bodaj półtora ki-
lometra.  Pamiętam, że wyprzedziłem 
wtedy szefa policji.

- Czuje się Pan związany z Suchym 
Lasem. Może pobiegnie Pan w Su-
choleskiej Dziesiątce?

- Tym razem nie. Ale faktycznie lu-
bię Suchy Las, bo podobają mi się takie 
małe enklawy pod miastem. Jakiś czas 
temu pokazywałem znajomym z Fran-
cji sucholeskie Centrum Kultury 
i Urząd Gminy. Powiedzieli, że u nich 
jest odwrotnie – dom kultury mały, 
a siedziba merostwa wielka.

- O czym Pan marzy?
- Mam trzy prośby do Boga: o zdro-

wie, rozum i szczęście. 
Z Mieczysławem Hryniewiczem 

spotkaliśmy się na śniadaniu w Cafe 
Szkolna 16. Dziękujemy Wiesławie 
i Krzysztofowi Prycińskim za gościnę. 

WYWIAD FOTOREPROTAŻ / REKLAMA
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Można nawet wypić kipiące mleko
Z aktorem Mieczysławem Hryniewiczem  o serialach, radzieckich budzikach, gotowaniu, 
odchudzaniu, bieganiu i strachu przed psami rozmawiają Agnieszka Łęcka i Krzysztof 
Ulanowski.
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Rozmawiamy przy śniadaniu w Cafe Szkolna 16

Starych plakatów czar

Jak dobrze mieć sąsiada...

Dzieła Ewy Strebejko, małżonki aktora Te róże naprawdę pachną! Popularność to nie zbrodnia Artysta i jego oleander

Rodzinny azyl na Morasku

Ciasto na chleb przygotowane
Z czworonożnym przyjacielem o imieniu Koko Przydomowy ogród warzywny

Galeria Sucholeska, III piętro   
ul. Obornicka 85, 62-002 Suchy Las
tel. 61 652 14 88, kom. 607 382 487  
e-mail: rejestracja@blumedica.pl

W
YBIELANIE

ORTODONCJA

RTG

stomatologia zachowawcza 
chirurgia stomatologiczna   
stomatologia dziecięca 
protetyka 

STOMATOLOGIA
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LARENS to ekskluzywna marka 
bioaktywnych kosmeceutyków na 
bazie wynalazków profesora Frydry-
chowskiego. Najskuteczniejsze pre-
paraty anty-aging. Preparaty zawie-
rają trzy hity światowej kosmetologii, 
tzn.:kolagen bioaktywny, kompleks 
biopeptydów, woda Nutrivi - nano 
i heksagonalna. Synergistyczne działa-
nie tych substancji dało niespotykaną 
dotąd w kosmetologii efetkywność na-
zwaną „Rewolucją bez skalpela”. 

NUTRIVI to marka holistycznie 
działających preparatów spożywczych 
na bazie bioaktywnych substancji, 
opartych o opatentowane wynalazki 
profesora Frydrychwskiego. Preparaty 
Nutrivi to pierwsze na świecie produk-
ty oparte na aminokwasach, peptydach, 
kolagenie oraz innych białkach pozyski-
wanych z ryb słodkowodnych tj. tołpy-
ga, amur oraz łososia atlantyckiego-ek-
skluzywnej ryby morskiej pochodzącej 
z hodowli z certyfikatem BIO.

Naukowcy Wellu jako pierwsi na 
świecie stworzyli rewolucyjny KOM-
PLEKS BIOPEPTYDÓW kolagenu 
rybiego. Biopeptydy działając wielokie-
runkowo stymulują fibroblasty do pro-
dukcji włókien skóry, pobudzają pro-
dukcję kwasu hialuronowego, hamują 
aktywność enzymów starzeniowych, 
działają przeciwzapalnie i przeciwbó-
lowo,stymulują naprawę uszkodzeń ko-
mórkowych i regenerację tkanki łącznej, 
wymiatają wolne rodniki,przyspieszają 
gojenie ran i oparzeń.

Pełna gama preparatów do pielęgna-
cji twarzy i ciała jest dostępna w salonie 
urody „Awangarda”, gdzie rownież za-
biegi pielęgnacyjne są wykonywane na 
bazie kosmeceutyków  z biopeptydami 
LARENS PROFESSIONAL LINE. 
Posiadamy już szerokie grono zado-
wolonych klientów, które skorzystało 
z naszych zabiegów i z powodzeniem 
kontynuje pielęgnację domową.

Zapraszamy zainteresowanych 
klientów na bezpłatne konsultacje, po-
łączone z indywidualnym dobraniem 
preparatów. 

URODA Agnieszka Łęcka  tel. 669 69 00 36  e-mail: agnieszka.lecka@sucholeski.eu  Agnieszka Łęcka  tel. 669 69 00 36  e-mail: agnieszka.lecka@sucholeski.eu  REKLAMA

Salon Urody Awangarda
ul. Obornicka 88

Suchy Las
tel. 61 8 119 913

Dla Ciebie

ul. Nektarowa 15
62-002 Suchy Las

Znajdź nas na Facebooku: 
Delikatesy Centrum Suchy Las

Poniedziałek-sobota: 6.00 - 22.00
Niedziela: 8.00 - 20.00
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Firma Remontowo-Budowlana
kompleksowe remonty łazienek i kuchni
układanie płytek
zabudowy GK
szpachlowanie
montaż kominków
tapetowanie
malowanie - farby dekoracyjne Caparol
układanie parkietów i paneli
parapety oraz inne elementy z marmuru
meble i szafy na wymiar
instalacje gazowe, wodne i elektryczne
ogrzewanie podłogowe
pomoc w aranżacji i projektowaniu wnętrz

tel. 501 063 672

MAKIJAŻ PERMANENTNY:  
BRWI METODA WŁOSKOWA  600 zł   350 zł
LETNI ZABIEG REGENERACYJNY NA 
TWARZ, SZYJĘ I DEKOLT 100 zł 
NOWOŚĆ - BEACH WAVES - FALE PROSTO  
Z PLAŻY - LEKKA TRWAŁA NA WAKACJE

Rewolucja bez skalpela dzięki 
polsko-szwajcarskiej firmie 
LARENS i NUTRIVI
W trosce o zdrowie i urodę swoich klientów, salon urody 
„Awangarda” z Suchego Lasu przez lata poszukiwał kosme-
tyków, które będą na bazie naturalnych składników, bez 
parabenów i konserwantów. Udało się nawiązać współpracę 
z polsko-szwajcarską firmą WELLU, zajmującą się produkcją 
i dystrybucją bioaktywnych preparatów dla zdrowia i urody.
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URZĄD GMINY
www. suchylas.pl
tel. 61 8926 250

tel.  61 826 62 62
SUCHY
LAS

OSIEDLE
GRZYBOWE

JELONEK
ZŁOTNIKI

tel. 602 456 154

Galeria Sucholeska 
509 473 120

JELONEK

JÓŹWIAK S.C.

UKS Meczbol zaprasza dzieci 
do szkółki tenisowej.
Zajęcia grupowe oraz indywidualne 
organizowane od 6 roku życia.

Wynajem kortów
Opieka trenerów
Sparingi

tel. 61 8 110 520  
kom. 604 095 737

Złotniki
ul. Złotnicka

OPONY - SERWIS
WULKANIZACJA
tel. 511 821 222 

61 843 88 05

tel. 61 812 52 81

www.dobreryby.pl
Codziennie świeża dostawa wprost na Twój stół!

tel. 
61 652 28 13

33



WYDARZENIA

Do ich grona niewątpliwie należą 
przygody Koziołka Matołka. 

Koziołka, który był głównym bo-
haterem pikniku z okazji Dnia Dziec-
ka, zorganizowanego przez Centrum 
Kultury i Bibliotekę Publiczną w Su-
chym Lesie. 

„Piknik z Makuszyńskim” zgroma-
dził na zielonej trawie przed Centrum 
Kultury prawdziwe tłumy. 

Wielbiciele perypetii Koziołka 
Matołki i Małpki Fiki Miki mieli oka-
zję wysłuchać swoich ulubionych opo-
wieści w interpretacji znakomitegoak-
tora Piotra Witonia oraz wziąć udział 
w licznych konkursach i animacjach. 
Nie zabrakło także (prawdziwych!) 
małych kózek, obleganych przez naj-
młodszych uczestników pikniku. 

Wbijanie gwoździ i nauka 
koziego języka  

Piotr Witoń w mgnieniu oka 
podbił serca milusińskich. Nie tylko 
genialnie interpretował „120 przygód 
Koziołka Matołka”, przy których dzie-
ciarnia zaśmiewała się do łez, stał się 
również jej przewodnikiem po krainie 
wyobraźni.

Wraz z aktorem najmłodsi goście 
pikniku wyobrażali sobie polanę w le-
sie, na której… zapuścili korzenie jako 
drzewa. Śmiali się, gdy chodziły po 
nich, łaskocząc ich „korę” wiewiórki. 
Zbierali także niewidzialne, brudzące 
ręce jagody i piekli ciasto owocowe. 

Opowieści o przygodach sympa-
tycznego Koziołka przeplatane były 
również konkursami, nauką koziego 
języka, krótkim kursem „śpiewają-
cego wbijania gwoździ” i pokazem 
piruetów. 

- Najbardziej podobało mi się zaba-
wy z wyobraźnią. Wyobrażaliśmy so-
bie, że jesteśmy pszczołami i bzycząc 
odganialiśmy pana Piotra od naszego 
miodu. Wbijaliśmy też gwoździe w de-
skę prawdziwym młotkiem. I musieli-
śmy przy tym śpiewać piosenki. To 
było super! – cieszył się 6-letni Adam 
z Chludowa.   

Artystycznie i biznesowo 
Wśród licznych atrakcji wielką 

popularnością cieszyły się zajęcia 
artystyczne: malowanie chodników, 
warsztaty ceramiczne i wyplatanie ko-
szyków. Nie zabrakło również zabaw 
z kolorową chustą, baniek mydlanych, 
malowania buziek i kiermaszu ubra-
nek dziecięcych.

- To świetny pomysł, można tu 
przynieść ubrania i zabawki, z których 
nie korzystają już nasze dzieci i wy-
mienić je na inne – mówiła Agnieszka 
z Suchego Lasu. – Mój syn chętnie 
prowadzi takie „transakcje” z kolega-
mi z przedszkola, tutaj również znalazł 
chętnych na swoje samochodziki, zdo-
był za to używaną kolejkę. Fajnie, że 
uczy się takiego prowadzenia negocja-
cji, żeby wszyscy byli zadowoleni. 

Dla każdego coś miłego
W holu Centrum Kultury spełnia-

ły się marzenia małych techników. Na 
stoiskach przygotowanych przez por-
tal MałyInżynier.pl królowały roboty, 
bulgoczące w probówkach kolorowe 
substancje, suchy lód oraz elektronicz-
ne gadżety. 

Nie zabrakło także edukacyjnych 
gier planszowych i karcianych, a za-
ciętym „międzyrodzinnym” pojedyn-

kom towarzyszyły głośne wybuchy 
śmiechu.

 Nie tylko dla „panien z mokrą gło-
wą” wariacje fryzjerskie przygotowało 
sucholeskie Studio DAX. Autorem 
szalonych stylizacji najmłodszych 
głów był pan Dawid – doświadczony 
fryzjer, od lat pracujący z dziećmi. 

Przed gośćmi pikniku zaprezento-
wały się także młodzi artyści ze Studia 
Piosenki Cosmos oraz tancerze z Te-
atru Ruchu i Tańca.

Apetyt na „małe co nieco” 
Po zabawach na świeżym powie-

trzu apetyt dopisywał zarówno dzie-
ciom, jak i ich rodzicom, a zdobycie 
stolika w Cafe Szkolna 66 graniczyło 
z cudem.

Amatorzy domowych wypieków 
i kolorowych sałatek nie mogli oprzeć 
się popisowemu sernikowi pani Wiesi 
i wegańskim zupom.      

Na stoisku przygotowanym przez 
Delikatesy Zielona Spiżarnia można 
było zakupić zdrowe smakołyki, m.in. 
bezglutenowe ciasteczka i domowe 
pączki. A dla miłośników grilla kiełba-
ski, karkówkę i szaszłyki przygotowała 
restauracja Estella. 

Wielki finał 
Atrakcją wieczoru był Koziołek 

Matołek we własnej osobie. Wędrując 
do Pacanowa trafił do Suchego Lasu, 
by poprowadzić rodzinne konkursy. 
Główną nagrodą, o którą walczyli 
uczestnicy, była książka z autografami 
wnuków Kornela Makuszyńskiego 
i Mariana Walentynowicza. 

Na zakończenie pikniku w sali wi-
dowiskowej CKiBP można było obej-
rzeć animowane przygody sympatycz-
nego Koziołka.      

 Żegnając się z uczestnikami pik-
niku Piotr Witoń zachęcał: „Czytajcie, 
bo warto!”. Czy ta myśl przewodnia su-
choleskiego Dnia Dziecka pozostanie 
z nami na dłużej? Oby! 

Karolina Bańka   

W Pacanowie kozy kują… a w Suchym 
Lesie z Koziołkiem świętują
Jakie książki, czytane dziś naszym milusińskim, sprawiają, że nam – ich rodzicom – łza się 
w oku kręci? Książki nieśmiertelne – takie, które śmieszą i wzruszają kolejne pokolenia 
czytelników.

Piotr Witoń - ulubieniec milusińskich - w genialnej 
interpretacji przygód Koziołka Matołka 

Piknik na trawie - bez koca ani rusz :-) 

„Kółko i krzyżyk” - gra wiecznie żywa

Motylek w pełnej krasie - stylizacja pana Dawida Coś dla małych architektów i dekoratorów Gry planszowe uczą strategicznego myślenia... 

Zbudować robota? Żaden problem - młodzi technicy w akcji 

W Suchym Lesie co prawda kóz nie kują, ale 
chętnie goszczą je na rodzinnym pikniku 

Rodzinne gry łączą pokolenia 

Pyszne desery? - tylko w Cafe Szkolna 

Śpiewająco wbijamy gwoździe  

Mistrz zabaw z wyobraźnią (Piotr Witoń) w otoczeniu największych fanów 
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Wiceprezes MTP Przemysław Trawa stawił się ze swoją rodziną

Dyrektor „Piracików” Maria Baraniak z wnusiami
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LUDZIE I WYDARZENIA 

Historia Polaka z podwójną koroną w tle
Najpierw było logo firmy z Piastowską koroną otoczoną laurem, który miał wróżyć powo-
dzenie w interesach, a potem sen się spełnił i sukces przywiódł go do Pałacu Buckingham 
gdzie od Królowej Elżbiety II otrzymał dwie nagrody za wybitne osiągnięcia dla eksportu 
brytyjskiego.

To tylko fragment historii życia 
Henryka Strzeleckiego, wielkiego Po-
laka, założyciela firmy Henri-Lloyd, 
wybitnego managera, innowatora, 
filantropa, Doktora Honoris Causa 
Manchester Metropolitan, żołnierza 
2. Korpusu Wojska Polskiego, kapi-
tana Wojska Polskiego, Ambasadora 
Miasta Brodnicy oraz wspaniałego 
człowieka utytuowanego wieloma ho-
norami w Polsce i na świecie.

Z ziemi polskiej do włoskiej
Gdy wojenne losy rzuciły urodzo-

nego w Brodnicy niespełna siedem-
nastoletniego Henryka do Włoch, ani 
chwili nie wahał się aby dołączyć do 
2. Korpusu Wojska Polskiego (wcho-
dzącego w skład 8. Brytyjskiej Armii) 
dowodzonego przez Generała Ander-
sa. Gdy po walkach pod Monte Cas-
sino i Bitwie o Ankonę nadszedł czas 
na oswobodzenie Bolonii, to właśnie 
polski bombardier Henryk Strzelecki 
oddał strzał w wieżę kościelną i zli-
kwidował obserwatora kierującego 
ogniem wroga przyczyniając się tym 
do wyzwolenia miasta.

Potem była nadzieja…
Gdy w 1946 roku brytyjski premier 

Clement Attlee podjął decyzję o de-
mobilizacji Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie, polscy żołnierze nie chcieli 
wracać do komunistycznej ojczyzny. 
Henryk Strzelecki wybrał więc Wielką 
Brytanię, bo najbliżej domu, najbliżej do 
Polski, mając nadzieję na lepsze życie… 
Niestety, nadzieję zabiła smutna powo-
jenna rzeczywistość - dla zdemobilizo-
wanych Polaków pracy nie było. A jeśli 
już, to bardzo ciężka - w kopalniach, ka-
mieniołomach i przemyśle ciężkim…

Polak nigdy się nie poddaje
Henryk „Henri” Strzelecki nie 

poddał się – w końcu pochodził 
z Brodnicy – stolicy Polski – jak żar-
tobliwie zwykł mawiać. Wcześniej 
walczył z okupantem, teraz walczył 
o godne warunki pracy. Pracował, 
uczył się języka, studiował i nieustan-
nie myślał nad innowacjami i ulep-
szaniem procesów produkcyjnych. 
A gdy okazało się, że jako pracownik 
najemny nie spełni swoich wizji, wraz 
z Anglikiem Angusem Lloydem, 
w Manchester 

w roku 1963 założył 
firmę HENRI-LLOYD, 

której nazwa powstała z imienia 
„Henri” i nazwiska „Lloyd” połączo-
nych w logo piastowską koroną oto-
czoną laurem zwycięstwa. Strzelecki 
błyskawicznie wprowadzał swoje wi-
zje w życie i firma Henri-Lloyd zaczę-
ła produkować niespotykaną dotych-
czas, w 100% nieprzemakalną odzież 
dla żeglarzy, najpierw z tkaniny Bri-
Nylon (później z Gore-Tex’u i tkanin 
własnego projektu), z nierdzewnymi 
zamkami, rzepami Velcro i ręcznie 
oklejanymi szwami. I już 1967 słynny 
żeglarz Sir Francis Chichester wybrał 
odzież HL na swój samotny, pierwszy 
na świecie, rejs dookoła świata. Po-
tem podróżnik i polarnik Sir Ranulph 
Fiennes ubrał swoją ekspedycję, któ-
ra dotarła na oba bieguny wyłącznie 
w odzież HL. A później byli kolejni 
żeglarze i podróżnicy… 

oraz podziękowanie 
z Pałacu Buckingham.

Królowa Elżbieta II doceniła za-
sługi Henryka Strzeleckiego i w 1985 

roku odznaczyła go Orderem Impe-
rium Brytyjskiego nadając tytuł MBE 

– Member of the British Empire, a w la-
tach 1986 – 1987 przyznała jemu oraz 
firmie Henri-Lloyd nagrody za zasługi 
dla eksportu Brytyjskiego – Queen’s 
Awards for Export Achievement. 

Zresztą, lista zasług i odznaczeń 
jest o wiele większa, ponieważ Henri 
Strzelecki udzielał się w Anglii, Pol-
sce i we Włoszech: wykładał na uczel-
niach, pomagał Polonii Brytyjskiej, 
wspierał kombatantów, dbał o szkołę 
polską w Bolonii, a w swojej rodzin-
nej Brodnicy (wraz z synami Paulem 
i Martinem Strzeleckimi) otworzył 
firmę-córkę Henri-Lloyd Polska, któ-
ra nieustannie działa na polskim ryn-
ku od 1993 roku.

Za swoją działalność Henri 
Strzelecki otrzymał m.in. tytuł Do-
ctor Honoris Causa Manchester 
Metropolitan University, nagrodę 
Lifetime Achievement Award za 
całokształt osiągnięć, Polski K rzyż 
Zasługi, medal Pro Memoria, K rzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia Pol-
ski (od Prezydenta na uchodźstwie) 
oraz tytuł Honorowego Oby watela 
Miasta Bolonii i A mbasadora Mia-
sta Brodnicy. 

Powrót do domu…
Henryk Strzelecki zawsze podkre-

ślał, że jest Polakiem i odwiedzał Polskę 
tak często jak tylko pozwalało mu na to 
życie zawodowe i rodzinne. Gdy zmarł 
w Manchester 26 grudnia 2012, rodzi-
na i przyjaciele wiedzieli, że jego serce 
pozostało w Polsce. Dlatego 7 maja 
2014 roku po uroczystości pogrzebo-
wej w Katedrze Polowej Wojska Pol-
skiego w Warszawie urnę z ziemią z gro-

bu kapitana Henryka Strzeleckiego 
wmurowano w kolumbarium kwatery 
żołnierzy Wojsk Polskich na Zachodzie 
na Powązkach – cmentarzu zasłużo-
nych w Warszawie obok pomnika „Dla 
Nich” ufundowanego przez międzyna-
rodową społeczność polskiej emigracji 
niepodległościowej. Bo właśnie tu jest 
miejsce DLA NIEGO...

Prywatny epilog…
Henryk Strzelecki był Wujem mojego 

Ojca i moim pierwszym pracodawcą. Od 
niego nauczyłam się wielu uniwersalnych 
prawd i zasad, do których powinniśmy się 
w życiu stosować. Mimo swojej „wielkości”, 
popularności i pozycji zawodowej, Wujek 
Henio był człowiekiem, który potrafił być 
przyjacielem dla każdego z nas, z każdym 
znalazł temat do rozmowy i każdemu był 
gotów przyjść z pomocą. Pięknie śpiewał 
i tańczył. Odchodząc, pozostawił po sobie 
ogromną pustkę. Dlatego tym artykułem 
chciałam jeszcze raz pokazać, że pamięć 
o nim nie wygasła… Bo jestem wdzięczna 
losowi, że spotkałam go na swojej drodze.

Agnieszka Schuetz
Dyrektor Szkoły Języków Obcych

„MENTORES”

FOTOREPORTAŻ

MĄŻ NA TELEFON - 798 789 890
montowanie prawie wszystkiego – prawie wszędzie, 
burzenie i stawianie ścian,
ukrywanie kabli, przewodów, 
koszenie, ścinanie, rąbanie i przesadzanie, 

POPRAWIANIE PO FACHOWCACH
Godzina napraw kosztuje tylko 75 zł. 

Bez kosztów dojazdu. 
Awarie w niedziele, święta oraz po godzinie 19  

– pierwsza godzina + 100% 

irytująco cieknący kran
zacinający się zamek od łazienki 
luźne gniazdko
paskudnie skrzypiące łóżko albo drzwi, 
brak światła w lodówce, korytarzu i garderobie,  
szafę w złym miejscu, bądź szafę nie złożoną, 
zatkany zlew, prysznic i wannę, 
niedomykające się okno i okno się nie otwierające, 
odpadające kafelki, okleiny, tapety i inne gadżety, 
szpachlowanie, malowanie, 
wymiana piecyka, muszli, syfonu i na wieży dzwonu, 
powieszenie karniszy, firan, stylowych zasłon, 

Poznań, os. Przyjaźni 21 N/144
obok kliniki weterynaryjnej 

i „Netto”
codziennie od godz. 8.00

Rejestracja: tel. 601 81 99 26
tel. 61 823 01 63

Wystawiam recepty ulgowe
LECZENIE: trądziku, łuszczycy, grzybicy, 
alergii, chorób skóry, włosów i paznokci, 

chorób przenoszonych drogą płciową.
USUWANIE: kurzajek, brodawek, 

klykcin, włókniaków, naczyniaków, 
mięczaków zakaźnych itp.

Henri-Lloyd ubiera niemal  
700 uczestników rejsu 
dookoła świata The Clipper 
Round the World Yacht Race Pożegnanie Henryka Strzeleckiego na Powązkach - 7.05.2014, po prawej pomnik „Dla Nich” 

Henryk Strzelecki przed Pałacem Buckingham po uroczystości wręczenia Orderu MBE Jeden z jachtów uczestniczących The Clipper Race 2013-14 sponsorowany przez Henri-Lloyd

KOMPLEKSOWE 
WYKONAWSTWO  

PRZYŁĄCZY  
WODNO-KANALIZACYJNYCH 

DO BUDYNKÓW
MONTAŻ INSTALACJI 

WOD-KAN, GAZ ORAZ 
CENTRALNEGO OGRZEWANIA

KOMINKI  
Z PŁASZCZEM WODNYM

CENTRALNE 
ODKURZACZE

TEL 661-237-277
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The above is just a part of the life 
story of Henryk Strzelecki, a great Pole, 
founder of Henri-Lloyd, an outstand-
ing manager, innovator, philanthropist, 
Honoris Causa PhD of Manchester 
Metropolitan University, a soldier of 2. 
Polish Corps, a Polish Army Captain, an 
Ambassador of the Town of Brodnica 
and a great man awarded with a number 
of honors in Poland and abroad.

From Poland to Italy
When the Second World War took 

less than seventeen-year-old Henryk to 
Italy, he did not hesitate for one second.  
He immediately joined the 2. Polish 
Corps (constituting a part of the Brit-
ish 8. Army) under General Wladyslaw 
Anders command. After the Battle of 
Monte Cassino and the Battle of An-
cona, it was high time they freed the 
City of Bologna.  It was the Polish bom-
bardier Henryk Strzelecki who aimed 
the cannonball at the church tower and 
killed the German observer who was 
commanding the enemy troops, thus 
contributing to freeing the City.

Then came hope…
When in 1946 the British Prime 

Minister Clement Attlee decided to 
demobilize the Polish Armed Forces 
in the West, Polish soldiers did not 
want to come back to their homeland 
ruled by the Communist Government. 
Henryk Strzelecki chose Great Britain, 
because it was closest to his home, the 

closest to Poland and hoped to start his 
life there… Unfortunately, hope was 
killed by the post-war reality and there 
was no work for demobilized Polish 
soldiers. If they were lucky to find a job, 
it was always very hard: in mines, quar-
ries, and the heavy industry…

Polish men never give up
Henryk “Henri” Strzelecki did not 

give up – after all, he came from Brodnica 
– the Capital of Poland – as he used to say 

teasingly. During the War he had been 
fighting the German enemy, and now he 
was fighting for fair working conditions. 
He kept working, learning English, study-
ing and constantly thinking of innova-
tions and improving production process-
es. When he realized that as a hired worker 
he would not be able to fulfill his dreams 
and visions, together with an Englishman 
Angus Lloyd, in Manchester 

in 1963 he founded 
HENRI-LLOYD, 

the name of which was created of 
his first name “Henri” and the surname 

“Lloyd” joined by the Polish Piast Dynas-
ty crown surrounded by a victory laurel. 
Strzelecki immediately implemented 
his visions and Henri-Lloyd started 
manufacturing the first, 100% water-
proof garments for sailors. He used the 

“wonder-fabric” Bri-Nylon (later Gore-
Tex and various kinds of fabric of the 
company’s own design), non-corrosive 
zips, Velcro fastenings, and hand-taped 

seams. And it was in 1967 when Sir 
Francis Chichester chose HL garments 
for his single-handed circumnavigation 
of the globe. Then, the explorer Sir Ran-
ulph Fiennes dressed the members of 
his Transglobe Expedition via the poles, 
exclusively in HL gear. And then came 
other sailors and explorers… 

and a ‘thank-you’ from 
the Buckingham Palace.

Her Majesty Queen Elizabeth 
II recognized Henryk Strzeclecki’s 
achievements and in 1985, Strzelecki 
was given the Member of the Order of 
the British Empire, which was followed 
in 1986 and 1987 by two Queen’s 
Awards for Export Achievement.

The list of achievements and med-
als is much longer, due to the fact that 
Henri Strzelecki was extremely active 
not only in England, but also in Poland 
and Italy.  He lectured at universities, 
helped the British Polonia, cared about 
the Polish School in Bologna, and in 
1993 (together with his sons: Paul and 
Martin) he opened a Henri-Lloyd sis-
ter company in his hometown Brod-
nica (the company, which has been 
successfully operating since then).

For his activity, Henri Strzelecki was 
given the title of PhD Honoris Causa of 
Manchester Metropolitan University, 
the Lifetime Achievement Award, The 
Polish Cross of Merit, the Pro Memoria 
medal, The Order of Polonia Restituta 
(given by the President of Poland in Ex-

ile), the title of a Distinguished Citizen 
of the City of Bologna, and the title of an 
Ambassador the Town of Brodnica. 

Return to home…
Henryk Strzelecki always empha-

sized that he was Polish and he visited 
Poland as often as his business and family 
matters made this possible. When he died 
in Manchester on the 26th of December 
2012, his family and friends knew that 
Henryk’s heart had remained in Poland. 
Therefore, on the 7th of May 2014, after 
a mourning Mass in the Field Cathe-
dral of the Polish Army in Warsaw, the 
urn with soil from the grave of Captain 
Henryk Strzelecki was walled in the co-
lumbarium of the Polish Armed Forces 
in the West at Powązki Cemetery – the 
Warsaw cemetery of honored men – next 
to the monument “For Them” founded 
by the international community of Polish 
independence emigration. Because this 
is the best place FOR HIM…

A private note from 
the author…

Henryk Strzelecki was my father’s 
uncle and my first employer. He taught 
me a lot of universal truths and rules of life 
which we should follow in our lives. Despite 
his “greatness”, popularity, and business 
status, Uncle Henio was a friend of each 
of us, who could always find a common 
ground with everyone, and who helped 
anyone in need. He was a fantastic singer 
and dancer. When he passed away, he left 
enormous emptiness and through this arti-
cle I wanted to show that he still dwells in 
our hearts… Because I was blessed to meet 
him on my path of life.

Agnieszka Schuetz 
The Managing Director of 

“MENTORES” Language School

WYDARZENIA / SONDAPEOPLE AND EVENTS

A Story of a Polish Man and Two Crowns
First, there was a Company logo with the Polish Piast Dynasty crown surrounded by 
a laurel leaf as a symbol of a successful business.  Then the dream came true and the 
success brought him to Buckingham Palace where, Her Majesty Queen Elizabeth II, 
awarded him with two Queen’s Awards for Export Achievement.

Jeszcze w lutym tego roku Stowa-
rzyszenie Społeczno-Kulturalne „Pol-
ska-Ukraina” w Poznaniu poprosiło 
samorządy o pomoc dla Ukraińców 
poszkodowanych podczas rewolucji 
na Majdanie.

Pomoc wciąż potrzebna
Chodziło o pieniądze na protezy, 

wózki inwalidzkie, sprzęt rehabilita-
cyjny oraz o leczenie rannych. Sto-
warzyszenie zaapelowało również, by 
zapraszać na wakacje ukraińskie dzie-
ci i młodzież. Na apel pozytywnie za-
reagowało miasto Poznań i samorząd 

województwa wielkopolskiego. Z kolei 
powiat poznański, który współpracuje 
z rejonem kijowsko-światoszyńskim 
w centralnej Ukrainie, zaprosił tamtej-
szych samorządowców i demonstran-
tów z Majdanu na szkolenie z zakresu 
działania samorządu terytorialnego.

Tymczasem sytuacja za naszą 
wschodnią granicą zrobiła się jeszcze 
trudniejsza. Podczas, gdy zimą reżim 
strzelał do demonstrantów, wiosną 
toczyła się już prawdziwa wojna, choć 
oficjalnie przez Rosję niewypowie-
dziana. Wciąż giną ludzie.

- W tej sytuacji nie wykluczam, że 

zdecydujemy się na udzielenie Ukra-
ińcom dalszej pomocy – powiedziała 
nam radna powiatowa Grażyna Gło-
wacka, mieszkanka Suchego Lasu. – 
Tym bardziej, że mamy przecież Szpital 
Powiatowy w Puszczykowie, a jeszcze 
w latach 90. zaprosiliśmy dzieci z ogar-
niętego powodzią południa Polski do 
naszej gminy na wakacje.

Okażmy życzliwość
W maju Stowarzyszenie Mój Su-

chy Las zwróciło się do Rady Gminy 
z pismem, w którym apeluje o wspar-
cie dla Ukraińców, w tym o zaprosze-
nie ukraińskich dzieci i młodzieży na 
wakacje do Suchego Lasu.

„Nasi wschodni sąsiedzi właśnie 
teraz powinni poczuć, że Polska jest 
z nimi, także ta lokalna, samorządo-
wa - powiatowa czy gminna – czytamy 
w piśmie. - Niezależnie od oceny dzia-

łań, które mają miejsce na Ukrainie, 
powinniśmy postarać się, żeby ludzie 
tam mieszkający byli życzliwi nasze-
mu krajowi”. 

- Dlaczego zdecydowaliście się 
zaangażować na rzecz Ukrainy? – py-
tamy Michała Dziedzica ze stowarzy-
szenia. 

- Ponieważ możemy stosunkowo 
niewielkim kosztem pomóc osobom, 
które tej pomocy naprawdę potrzebu-
ją – odpowiada. - Młodym ludziom 
z Ukrainy możemy pokazać, jak roz-
wija się Polska. Być może zdecydują 
oni w przyszłości, by iść tą samą drogą. 
A przy okazji dbamy o pozytywny wi-
zerunek naszej gminy.

Stowarzyszenie zobowiązało się, 
że w miarę swoich możliwości udzieli 
władzom samorządowym wsparcia 
w organizacji pomocy.

Krzysztof Ulanowski 

Podaj rękę Ukrainie
Stowarzyszenie Mój Suchy Las zwróciło się do Rady Gminy 
z prośbą o pomoc dla poszkodowanych mieszkańców 
Ukrainy. To już kolejny taki apel.

Suchy Las bardziej obywatelski
Gdyby wybory do Parlamentu Europejskiego odbywały się wyłącznie w gminie Suchy Las, nie-
podzielną władzę w Brukseli dzierżyłaby Platforma Obywatelska. Frekwencję mieliśmy półtora 
razy wyższą niż średnia w Polsce. Co piąty głos oddano na marszałka Marka Woźniaka.

W naszej gminie w ostatnich eu-
rowyborach wzięło udział 4287 osób, 
czyli 36,69 proc. z 11 684 uprawnio-
nych. Najwyższą frekwencją mogą 
pochwalić się Złotniki, gdzie do 
lokali wyborczych udało się 46,35 
proc. uprawnionych. Najgorzej było 
w Chludowie, gdzie głosowało 26,89 
proc. Nawet jednak i tam frekwencja 
wciąż była wyższa niż średnia w Polsce. 
W całym naszym kraju do urn poszło 
zaledwie 23,82 proc. uprawnionych.

Poparliśmy sąsiada
Także i wyniki w gminie Suchy Las 

znacząco różnią się od polskiej śred-
niej. W kraju Platforma Obywatelska 
zdobyła 32,13 proc. głosów, o włos po-
konując PiS (31,78 proc.). W praktyce 
był remis - obie partie uzyskały po 19 
mandatów. Gdyby eurowybory odby-
wały się wyłącznie w naszej gminie, PO 
zdobyłaby w Parlamencie Europejskim 
bezwzględną większość – 51,13 proc.

Do tego startujący dopiero z trze-
ciego miejsca na liście marszałek wo-
jewództwa wielkopolskiego Marek 
Woźniak, który jest mieszkańcem 
Suchego Lasu, uzyskał aż 900 głosów. 
Oznacza to, że swojego reprezentan-
ta widział w nim co piąty głosujący 
w naszej gminie. Dla porównania 

– jedynka na liście PO Agnieszka Ko-
złowska-Rajewicz zdobyła u nas 644 
głosy, a dwójka, czyli Adam Szejnfeld 

– 482 głosy. Ponieważ jednak w całym 
okręgu wielkopolskim głosowano nie-
co inaczej niż w Suchym Lesie, euro-
posłami zostaną tylko ci dwaj ostatni 
politycy regionalnej Platformy.

Pisowcy pobici
Gdyby wszyscy Polacy mieli takie 

poglądy polityczne, jak mieszkańcy 
gminy Suchy Las, Jarosław Kaczyński 
mógłby chyba na dobre zapomnieć 
o swoich marzeniach o zdobyciu wła-
dzy. Na PiS zagłosowały u nas 744 
osoby, czyli 17,35 proc. uczestniczą-
cych w wyborach. Trzeci w kolejności 
był SLD-UP (429 głosów, 10 proc., 
odrobinę lepiej niż w całym kraju). 
Większość głosów oddanych na post-
komunistów zgarnęła wieloletnia li-
derka poznańskiego i wielkopolskiego 
Sojuszu Krystyna Łybacka – swoją 
reprezentantkę widziało w niej aż 285 
wyborców. Związany z Suchym La-
sem Marek Niedbała zdobył o wiele 
mniej głosów (86). W pewnym sensie 

i on jest jednak zwycięzcą, bo prawdo-
podobnie zajmie zwolnione przez Ły-
backą miejsce w polskim Sejmie.

Poza podium znalazła się w naszej 
gminie Nowa Prawica Janusza Kor-
win-Mikkego, zdobywając 308 głosów. 
Oznacza to, że głosowało na nią 7,18 
proc. wyborców – nieznacznie więcej 
niż w całej Polsce. Piąte miejsce zajęła 
Europa Plus Twój Ruch (189 głosów, 4,4 
proc.). Lepiej niż w całym kraju, ale i tak 
nieco poniżej progu. W tym przypad-
ku nie pomógł nawet tak doświadczony 
i popularny polityk, jak Marek Siwiec 
(jedynka na liście), ani tak rozpozna-
walna celebrytka, jak prezes „Warty” 
Izabella Łukomska-Pyżalska (dwójka).

Wieś nie lubi ludowców?
Kolejne miejsca zajęły Polska Ra-

zem Jarosława Gowina (147 głosów, 
3,42 proc.) oraz Polskie Stronnictwo 
Ludowe (82 głosy, 1,91 proc.). PSL 
wypadło  o wiele gorzej niż w całym 
kraju, gdzie zdobyło 6,8 proc. odda-
nych głosów. Gdyby decydować mieli 
wyłącznie nasi wyborcy, ludowcy nie 
przekroczyliby progu. Nieźle, jak na 
gminę wiejską, prawda?

Na szarym końcu znalazły się So-
lidarna Polska Zbigniewa Ziobry (77 
głosów, 1,79 proc., ponad dwa razy 
mniej niż w całej Polsce) oraz Ruch Na-
rodowy (36 głosów, 0,84 proc.). Naro-
dowcy wypadli u nas jeszcze gorzej niż 
w całym kraju, gdzie mogą „pochwalić 
się” uzyskaniem 1,4 proc. oddanych 
głosów. I pomyśleć, że przed wojną Po-
znań uchodził za miasto endeckie…

Atak z sufitu
Podczas wyborów do Europarla-

mentu w gminie Suchy Las nie odno-
towano poważniejszych incydentów.

- Dwóch albo trzech wyborców nie 
mogło odnaleźć się na liście – informu-
je Joanna Nowak, urzędnik wyborczy 
i sekretarz gminy. – Poza tym niewielka 
grupa osób miała problemy z trafieniem 
do swojego lokalu wyborczego. Zmia-
na granic obwodów była konieczna 
w związku z powstaniem nowej jednost-
ki samorządowej Suchy Las - Wschód. 
Informowaliśmy o tym wielokrotnie, 
pomimo to jednak jeden z wyborców 
groził członkom komisji, że w tej sytuacji 
zrezygnuje z głosowania.

Do niecodziennego incydentu doszło 
też w Złotnikach, gdzie niespodziewanie 
eksplodowała znajdująca się na suficie 

lampa. Jej szczątki upadły na miejsce, na 
którym wcześniej siedział mąż zaufania. 
Na szczęście akurat w momencie zdarze-
nia mąż ów znajdował się w bezpiecznej 
odległości od swojego krzesła.

Krzysztof Ulanowski
Sonda
Czy warto chodzić na wybory?
Michał Dziedzic
Stowarzyszenie „Mój Suchy Las”

Szkoda, że frekwencja w całym 
kraju nie była wysoka. Uważam, że 
na wybory zawsze warto iść. Udział 
w głosowaniu to najważniejszy in-
strument w demokracji. Innego tak 
poważnego obywatel w zasadzie 
nie ma. Mam świadomość, że wy-
bory do Parlamentu Europejskiego 
są uważane za mało ważne. Pamię-
tajmy jednak, że rola i kompetencje 
tego gremium stale rośną, więc aż 
tak niska frekwencja mimo wszystko 
zaskakuje. Warte zastanowienia jest 
też stosunkowo wysokie poparcie 
dla partii Janusza Korwin-Mikkego. 
Generalnie wyniki w naszej gminie 
uważam za ciekawe.
Pani Ewa

Udział w wyborach to obowiązek. 
Głosowaliśmy całą rodziną w wybo-
rach europejskich i zagłosujemy też 
w samorządowych. Mam swoje sym-
patie polityczne i głosuję na konkret-
ną partię. Cieszę się, że współdecydu-
ję o losach Europy.
Aleksander

Mam 15 lat i na razie chodzę do 
gimnazjum, ale przyszedłem z mamą 
na wybory. W ten sposób uczę się, 
że głosowanie to obowiązek oby-
watelski. Uczestnicząc w wyborach, 
uczestniczymy w życiu swojej gminy 
i w życiu całej Europy, wpływamy też 
na ich rozwój.
Pan Jacek

Jestem mieszkańcem Suchego 
Lasu. Udział w wyborach to zarówno 
obowiązek obywatelski, jak i przywi-
lej. Przywilej, z którego powinno się 
korzystać. Sam głosuję nie na partię, 
ale na konkretne nazwisko. A przed 
oddaniem głosu przejrzałem sobie 
jeszcze wszystkie nazwiska na karcie. 
Tak, dla przypomnienia.
Agnieszka Łęcka
redaktor naczelna „Sucholeskiego 
Magazynu Mieszkańców Gminy”

 Rzecz jasna wzięłam udział w wy-
borach, ponieważ głosowanie to mój 
obywatelski obowiązek, a głosując 
współdecyduję zarówno o losach swo-
jego kraju, jak i całej Unii Europejskiej.
Sławomir Janiak  
członek komisji wyborczej

Frekwencja w naszej gminie wy-
gląda nieźle. Ludzie przychodzą 
do lokalu całymi rodzinami. Można 
wręcz powiedzieć, że do urny ciągną 
rodzinne wycieczki. fot
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Michał Dziedzic

Pani Ewa z synem Aleksandrem

Pan Jacek

Red. Agnieszka Łęcka

Członek komisji wyborczej Sławomir  Janiak
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Jeśli wierzyć rozmaitym rankingom 
gmina Suchy Las należy do najbogat-
szych w Polsce. Widać to nawet gołym 
okiem, bowiem za Galerią Sucholeską 
zlokalizowano sztandarowe obiek-ty 
gminne: okazałe Centrum Kultury 
z Biblioteką Publiczną, AQUAPARK 
z kompleksem saun oraz nowoczesną 
hale sportową. Modernistyczna archi-
tektura, szkło i klinkier, stylowe lampy, 
przystrzyżone trawniki, a nawet drzew-
ka stylizowane na palmy. Wszystko to 
w dobrym guście i za duże pieniądze. 

Obiekty te są potrzebne i dobrze 
służą mieszkańcom. Problemem za-
tem nie jest to, czy  w ogóle powinny 
powstać, lecz ich wielkość, rozmach, 
koszty oraz sposób finansowania, 
w przy-padku OCTOPUSA również 
sposób zarządzania (ponad 3 mln zł 
straty w ciągu 2 lat). Tymczasem w la-
tach 2012-2013 na drogi i kanalizację 

wydawano rocznie mniej więcej poło-
wę tych środ-ków, które przeznaczono 
na takie inwestycje w 2011 r.  Z jednej 
strony mamy zatem cudowne cacka 
architektoniczne, a z drugiej zamiast 
normalnych ulic polne dukty bez 
kanalizacji i oświe-tlenia. Stan ulic 
w wielu miejscowościach, nie wyłącza-
jąc Suchego Lasu, w odniesieniu do ol-
brzymiego sucholeskiego budżetu jest 
bardzo zły. Często nawet ich wyrów-
nanie przerasta moż-liwości technolo-
giczne i finansowe naszej gminy (ulica 
Dworcowa w Złotnikach). Poziom 
irytacji przepychem nowych budowli 
wśród wielu mieszkańców centralnej 
i północnej części gminy jest ściśle 
skorelowany ze skalą zaniedbań infra-
strukturalnych w ich miejscowościach.

Do pomników luksusu i bogactwa 
wkrótce dołączy, z rozmachem zaprojek-
towana, nowa filia szkoły podstawowej. 
Jej komputerowa  wizualizacja zaspo-
kaja nawet najwybredniejsze gu-sta. Jest 
jednak symbolem tego, co w naszej gmi-
nie złe i budzi sprzeciw znacznej części 
miesz-kańców. To jednak nie wszystko, 
kilka milionów pochłonie kolejne bo-
isko do piłki nożnej.  Będzie, rzecz jasna 
najwyższej jakości -  nawierzchnia cer-
tyfikowana przez FIFA (sztuczna trawa 
piłkarska o grubości 40 mm na macie 
amortyzującej typu schock – pad), której 
nie ma żadne boisko pełnowymia-rowe 
w Poznaniu oraz w powiecie poznań-
skim. Mają takie systemy jednak Niemcy 
i Holendrzy – czyli „na bogato”.

Animatorzy koncepcji budowy no-
wej szkoły w obecnej lokalizacji trak-
tują ją jak dogmat, nic więc dziwnego, 
że krytyków tej idei uważają za herety-
ków, których należałoby spalić na sto-
sie, a w najlepszym razie odizolować 
medialnie od zdrowej tkanki suchole-
skiego społeczeństwa. Obowiązywać 
ma bowiem jedynie słuszna narracja 
podziwu i zachwytu.

Przypomnijmy sobie, jak do tej 
decyzji doszło. W 2012 roku można 
było podjąć decyzję o rozbudowie ist-
niejącej szkoły podstawowej za kwotę 
stanowiącą ok. 10% tej, którą przezna-
czymy na zbudowanie nowej. 

26 kwietnia 2012 r. wójt przed-
stawił projekt uchwały: „Rozbudowa 
Szkoły Podstawowej w Suchym Lesie”. 
W załączeniu do tej uchwały przedło-
żył 2 warianty:  1. Rozbudowa szkoły 
(koszt - 2.706.000 zł) oraz 2. Budowa 
nowej szkoły (koszt – 8.160.000 zł). 
Z przyczyn ekono-micznych wójt 
Grzegorz Wojtera opowiedział się wte-
dy za wariantem rozbudowy szkoły. 

Tymczasem, na wniosek przewod-
niczącego Komisji Finansowo - Budże-
towej  A. Rakow-skiego, przesunięto 
dyskusję oraz decyzję na kolejną sesję. 
Na kolejnej sesji, tym razem radny G. 
Rewers  ponownie zaproponował wy-
łączenie tej sprawy z porządku obrad. 

Ostatecznie sprawa trafia więc pod ob-
rady dopiero 5 lipca 2012 r. i po stosunko-
wo burz-liwej dyskusji, jak na sucholeskie 
standardy, koncepcja rozbudowywania 
istniejącej szkoły zo-stała odrzucona. Za 
rozbudową istniejącej szkoły głosowali 
jedynie: G. Gronowska, K. Nie-wczas,  
A. Małłek, K. Pilas oraz P. Tyrka. 

W zaistniałej sytuacji, bezpośred-
nio po tym głosowaniu wójt Grzegorz 
Wojtera zgłosił wcześniej przygotowa-
ny alternatywny projekt, ale już  budo-
wy szkoły  z budżetem 8.200.000 zł.  
Po dyskusji zarządzono głosowanie, 
w wyniku którego budowę nowej 
szkoły poparło 9 radnych: D. Wilk, U. 
Ćwiertnia, R. Tasarz, W. Korytowski, 
S. Wróbel,  A. Rakowski, T. Mikołaj-
czak, J. Ankiewicz, I. Zeiske.

Warto przypomnieć fragmenty 
niektórych wypowiedzi za oraz przeciw 
budowie nowej placówki. W toku dys-
kusji radna A. Małłek stwierdziła, że „bu-
dowanie nowej szkoły byłoby „szy-ciem 
garnituru na duży wyrost”, a w innej 
części swojej wypowiedzi odwoływała 
się do doświad-czeń niemieckich: „ Nasi 
partnerzy w Isernhagen dobudowali 
niedawno nowe skrzydło do dużego 
centrum szkół, z lat 60-tych. Ja zawszę 
mówię, że Niemcy wiedzą jak się to robi 
i oni dobrze liczą. Nie budowali nowej 
szkoły, dobudowali nowe skrzydło, które 
architektonicznie nie do końca pasuje do 
betonowego gmachu z lat 60-tych. Po-
dejrzewam, że zdecydowali się na takie 
rozwiązanie, ponieważ jest o wiele tań-
sze w budowie i utrzymaniu. Myślimy 
o tym, by nie tworzyć ogromnych szkół, 
bo nie są aż tak przyjemne dla uczniów. 
Natomiast musimy pamiętać o jednej 
rzeczy – by oddzielić klasy I-III od klas 
IV-VI wystarczy budowa jednej ścianki 
i montaż dwóch par drzwi. 

Radny K. Pilas natomiast pytał re-
torycznie: „Wybudujemy nową szkołę, 
a dzieci z tej szko-ły będziemy wozili 
do pływalni i hali? Czy będziemy budo-
wali tam pływalnię i halę? Co Państwo 
zrobicie, jeśli wybudujemy nową szkołę, 
a rodzice powiedzą, że nie będą posyłali 
do niej dzieci, po-nieważ nie będzie tam 
infrastruktury, która jest tutaj? 

Przeciwko budowaniu nowej szko-
ły wypowiedział się też radny Paweł 
Tyrka, twierdząc że  „Na razie Szkoła 
Podstawowa w Suchym Lesie, jako 
jedyna w Gminie, jest samowystar-
czalna pod względem finansowym, 
ponieważ ma tylu uczniów. W przy-
padku utworzenia nowej szkoły, jed-
na i druga szkoła będzie musiała być 
finansowana częściowo przez Gminę. 
Musimy wziąć pod uwagę, że będzie 
to rodziło dodatkowe koszty”. 

Najbardziej dobitnie i zdecydowanie 
wypowiedziała się radna z Chludowa Iza-
bela Ze-iske, która oświadczyła wprost: 

„Jeżeli chcecie budować szkołę – budujcie 
ją, ale na pewno nie pieniędzmi, które są 
przeznaczone na inwestycje w miejsco-
wościach ościennych. Ja z Chludowa nie 
pozwolę wziąć ani grosza. To, co ma być 
w Chludowie wybudowane, to ma być 
wybudowane. Jeżeli chcecie się rozwijać 
szukajcie pieniędzy u siebie!”

Kwestie finansowe podnosiła 
w swojej wypowiedzi również radna 
K. Niewczas: „Czy ta lokalizacja, w polu, 
jest trafiona? Tam naprawdę nic nie 
ma. Nie ma tam infrastruktury. Bardzo 
ważne jest to, co dzieje się również poza 
lekcjami, poza szkołą – tutaj jest cała in-
frastruktura. Spójrzmy na nasz budżet, 
z roku na rok nasze przychody maleją – 
trzeba sobie z tego zdawać sprawę.”  

Od pomysłu budowania nowej 
szkoły dystansował się też Michał 
Przybylski – prze-wodniczący Zarzą-
du Osiedla ZŁOTNIKI – OSIEDLE, 
sugerując, żeby przy podejmowaniu 
uchwały nad ewentualną budową 
szkoły radni  jednocześnie (na tej sa-
mej sesji) głosowali również nad ewen-
tualnymi przesunięciami inwestycji 
w poszczególnych miejscowościach. 
Przypomniał też, że rok 2014 i 2015 to 
sporo inwestycji drogowych w Złotni-
kach, które w sytuacji zaangażowania 
środków w tak kosztowny projekt będą 
prawdopodobnie zagrożone. 

Do tego wystąpienia odniósł się 
przewodniczący rady J. Ankiewicz 
i oświadczył: „To jest już demago-
gia, nikomu nie zabierzemy. Przede 
wszystkim wójt przedstawi nam spo-
sób finansowa-nia”. Radnego J. Ankie-
wicza poparł radny A. Rakowski, który 
stwierdził: „Oczywiście nie można 
zabrać środków z inwestycji, które są 
przeznaczone dla pozostałych miej-
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Pomniki władzy scowości. W Wieloletniej Prognozie 
Finansowej na lata 2014-2015 jest duża 
pula wolnych środków, które można 
przezna-czyć na budowę szkoły”.

Radna D. Wilk z Biedruska, 
nie wdając się zbytnio w meritum,  
oświadczyła, że „tyko krowa poglądów 
nie zmienia”. Na wspólnym posiedze-
niu Komisji Oświaty, Kultury i Sportu 
i Komi-sji Finansowo - Budżetowej 
głosowałam za rozbudową szkoły, ale 
po głębszym zastanowieniu stwierdzi-
łam, że szkoła ta jest bardzo duża, po 
rozbudowaniu będzie to tylko wielka 
płyta betono-wa. W przypadku, gdy 
nie będzie tylu dzieci, by szkoła mo-
gła dalej funkcjonować, budynek bę-
dzie mógł być przekształcony np. pod 
dzienny dom pobytu seniora. 

Prawdziwym przyjacielem dziatwy 
szkolnej okazał się radny R. Tasarz wy-
głaszając śmiałą tezę, że: „ Na zdrowie, 
dzieci i edukację powinniśmy łożyć 
pieniądze. Dlaczego martwimy się, 
ile to będzie kosztowało? Martwmy 
się, jak dzieci wyedukujemy i w jakich 
warunkach – o to chodzi. Ile to będzie 
kosztowało – od tego jest budżet”.

Z kolei radny W. Korytowski, po-
wątpiewając w analizy przygotowane 
przez Urząd Gmi-ny, pochwalił się 
własnymi wyliczeniami o charakterze 
architektoniczno – finansowym ma-

jący-mi uzmysłowić słuchaczom bez-
sens rozbudowywania szkoły: „Sama 
działka ma 8.128 m2, z cze-go budynek 
po rozbudowaniu zająłby ok. 7000 m2. 
Pozostaje ok. 1000 m2 na zorganizo-
wanie dróg spacerowych, czy terenów 
zielonych (…). Mówicie Państwo o 8 
mln zł na szkołę i o 8 mln zł na bu-dowę 
infrastruktury. Jeżeli mówimy o finan-
sach, to musimy mówić tylko w kon-
tekście różnicy mię-dzy budową szkoły 
i rozbudową szkoły – jest to kwestia 
ok. 5 mln zł. Coś musimy zrobić – albo 
roz-budować szkołę, albo wybudować 
nową szkołę. Dyskutujemy o różnicy 
między jedną inwestycją a drugą, czyli 
ok. 4-5 mln zł, a nie o 16 mln zł”

Z pełnym przebiegiem dyskusji 
można zapoznać się na stronie inter-
netowej http://bip.suchylas.pl/bi-
p/2337/187.html. Można też obejrzeć 
zapis video: http://www.tvsl.pl/.

Dziś wiemy już, że szkoła koszto-
wać będzie o wiele więcej niż zakła-
dano, w Wieloletniej Prognozie Fi-
nansowej przeznaczono na ten cel od 
2015 do 2029 roku kwotę 1.757.000 
zł rocz-nie, a w bieżącym roku kwotę 
500.000 zł, w sumie to kwota prawie 
27 mln zł.  Do tego dochodzą koszty 
budowy infrastruktury: dróg, chodni-
ków, ścieżek, kanalizacji, oświetlenia 
i boiska. To wszystko w szczerym polu 

za ok. 40 milionów, za które mogliby-
śmy zbudować ok. 40 km dróg z pełną 
infrastrukturą. 

Nic więc dziwnego, że począwszy 
od końca 2012 r. Rada Gminy Suchy 
Las systematycz-nie przegłosowywała, 
wbrew wcześniejszym deklaracjom nie-
których radnych, szereg nieko-rzystnych, 
zwłaszcza dla ościennych miejscowości 
zmian, skutkujących odebraniem wcze-
śniej zaplanowanych środków na realiza-
cję zadań inwestycyjnych. Tylko Złotni-
kom - Osiedlu zabrano kwotę 5.582.000 
zł, a to co zostało na 2014 r.  przezna-
czono na inny cel. Ten sam los spotkał 
mieszkańców Złotkowa (1.500.000 zł). 
Budowa ulic w Jelonku postępuje ślama-
zarnie i nie wia-domo, kiedy się zakończy, 
a mieszkańcy nowego osiedla w Zieląt-
kowie, póki co, o kanalizacji mogą raczej 
zapomnieć. Mieszkańcy wschodniej 
części Suchego Lasu muszą oswoić się 
z myślą, że dzięki decyzjom między 
innymi ich radnych zamiast chodzić 
po normalnych, oświetlonych drogach 
będą mogli pograć w piłkę nożną, ale za 
to na luksusowej murawie.

Czy na nową szkołę z najnowocze-
śniejszym boiskiem „zrzucać” się będą 
również miesz-kańcy: Golęczewa, 
Chludowa i Biedruska nie wiemy, ale 
na wszelki wypadek na wpłatę dani-
ny powinni być przygotowani, gdyż 

wkrótce po wyborach może ich spo-
tkać przykra niespodzianka. .

Po tym, jak zdecydowano o budo-
wie nowej szkoły, chcąc nadać tej decy-
zji choć trochę sensu, Zarząd Osiedla 
ZŁOTNIKI – OSIEDLE wspólnie 
z Sołectwem Złotniki Wieś, podjęli 
próbę zmiany absurdalnej decyzji doty-
czącej lokalizacji nowej -  filialnej szkoły 
podstawowej w naszej Gminie. Przedsta-
wione zostały merytoryczne argumenty 
na rzecz usytuowania szkoły w Złotni-
kach. Uzyskaliśmy pozytywną opinię 
Komisji Oświaty, Kultury i Sportu Rady 
Gminy Suchy Las oraz przychylność 
niektórych radnych, a przede wszystkim 
mieszkańców Złotnik. Niestety w listo-
padzie 2012 r. stosunkiem głosów 4 do 8 
przy 3 głosach wstrzymujących się radni 
nie wyra-zili zgody na zmianę lokaliza-
cji szkoły. Za umiejscowieniem szkoły 
w Złotnikach głosowali wszy-scy radni 
niezależni. Przeciwnego zdania byli rad-
ni klubu „Zgoda i rozwój”. 

Dlaczego nie powstała szkoła 
w Złotnikach, jakie były prawdziwe 
przyczyny, a co stano-wiło jedynie 
pretekst to jednak historia na kolejne 
opowiadanie.

(-) Michał Przybylski
Przewodniczący Zarządu Osiedla

ZŁOTNIKI – OSIEDLE
Stowarzyszenie Mój Suchy Las

X. PARAFIADA KRÓLOWEJ POKOJU CHLUDOWO 2014
Parafiada Królowej pokoju to – bez wielkiej przesady – wydarzenie lata w Chludowie. 

Od 10 już lat łączy zarówno w sportowych, jak i organizacyjnych zmaganiach dużych 
i małych mieszkańców naszej miejscowości.  

A z nami łączy wszystkich gości, którzy poszukują zarówno sportowych 
emocji, jak i prawdziwie staropolskiej gościnności. 

Serdecznie zapraszamy wszystkich tych, którzy pragną 
wziąć udział w sportowych zmaganiach.

I tych, którzy chcieliby wspomóc nas w organizacji tego wyjątkowego wydarzenia. 
Wciąż poszukujemy sponsorów – za wszelką pomoc serdecznie dziękujemy.   

TERMIN:  26 lipca – 10 sierpnia 2014 r.  
DYSCYPLINY SPORTWE I MIEJSCE ROZGRYWEK:  
Piłka nożna – boisko parafialne obok plebanii 

Siatkówka – boisko szkolne / sala gimnastyczna Zespołu Szkół w Chludowie 
Wędkowanie – staw w Chludowie  

Tenis stołowy i badminton – sala gimnastyczna Zespołu Szkół w Chludowie 
Bule – boisko parafialne obok plebanii Nordic Walking – trasa Chludowo 

Biegi  (5 kategorii) – boisko szkolne / trasa Chludowo 
25 lipca (piątek), godz. 19.00 – Losowanie grup piłki nożnej 

i spotkanie organizacyjne – Plebania  (Klub Parafiady)
26 lipca (sobota), godz. 18.15 – Rozpoczęcie Parafiady – Kościół w Chludowie  

Msza Święta w intencji uczestników, organizatorów i sponsorów 
Parafiady, poświęcenie boiska oraz mecz inauguracyjny

3 sierpnia (niedziela), podczas biegów, ok. godz. 14.00 – Grochówka regeneracyjna  
dla wszystkich uczestników i organizatorów Parafiady – Boisko parafialne obok plebanii  

* sponsor: Restauracja Culinaria – państwo Krzyżańscy
9 sierpnia (sobota), godz. 16.00 – Festyn – Rynek w Chludowie 

Wręczenie medali i nagród, pokaz mody chrześcijańskiej, zabawy  
dla dzieci, konkurs piosenki rodzinnej, bufet, zabawa taneczna 

10 sierpnia (niedziela), godz. 11.00 – Msza Święta dziękczynna na zakończenie Parafiady  
10 sierpnia (niedziela) godz. 16.00 – Finałowe mecze  

piłki nożnej o III i I miejsce – boisko parafialne    
Szczegółowe informacje i terminarz rozgrywek: 

www.parafiachludowo.pl
Kontakt:

o. Mirosław Piątkowski:  mirop7@o2.pl 
Paulina Schneider : schneider.p90@gmail.com

CZYTAJ NAS NA
www.sucholeski.eu

Szukaj nas też na
/sucholeski
REKLAMA:
669 690 036
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Przepisy Kodeksu Cywilnego nie 
zawierają definicji hotelu i zakładu po-
dobnego. Pomocniczo można skorzystać 
z regulacji zawartych w ustawie z dnia 29 
sierpnia 1997 r. o usługach turystycznych, 
w której hotele stanowią jeden 

z rodzajów obiektów hotelarskich. 
Zgodnie z art. 36 pkt 1 przedmiotowej 
ustawy. hotele to obiekty posiadające 
co najmniej 10 pokoi, w tym większość 
miejsc w pokojach jedno- i dwu-osobo-
wych, świadczące szeroki zakres usług 
związanych z pobytem klientów.

W przepisach prawa polskiego nie 
zostały zdefiniowane „zakłady podobne”. 
W orzecznictwie tj. w uchwale z dnia 29 
maja 1987 roku Sąd Najwyższy podjął, 
iż jako zakłady podobne traktowane są 
także dostępne ogólnie schroniska tury-
styczne, domy wycieczkowe, domy pracy 
twórczej, pensjonaty oraz domy wcza-
sowe. Natomiast w innej uchwale Sądu 

Najwyższego, podjętej w dniu 28 marca 
1974 r. stwierdził, iż takimi zakładami 
są również ośrodki, które mają na celu 
przyjmowanie osób na czasowy pobyt 
o charakterze kuracyjnym tj. sanatoria.

Z uwagi na powyższe, kryterium, któ-
re pozwala zaliczyć dany obiekt, ośrodek 
do kategorii zakładów podobnych jest 
charakter zorganizowania obiektu oraz 
czy umowa zawarta między właścicielem 
obiektu, a gościem ma charakter umowy 
hotelowej. Co prawda umowa taka nale-
ży do umów nienazwanych, aczkolwiek 
można w niej wyróżnić pewne elemen-
ty charakterystyczne dla tego rodzaju 
umów tj. np. korzystanie przez gościa  
z pokoju, który może podczas jego nie-
obecności być sprzątany lub wychodząc 
z obiektu zostawiamy klucz w recepcji. 
Do zakładów podobnych nie będzie 
należał kemping namiot, internat czy też 
dom studencki. 

Właściciel hotelu ponosi odpowie-
dzialność za rzeczy gościa, wniesione 
przez niego do hotelu. Opiera się ona na 
zasadzie ryzyka tj. jest ona niezależna od 
winy. Rzeczą wniesioną w rozumieniu 
artykułu 846 § 2 Kodeksu Cywilnego 
jest „rzecz, która w czasie korzystania 
przez gościa z usług hotelu lub podob-
nego zakładu znajduje się w tym hotelu 
lub podobnym zakładzie albo znajdu-
je się poza nim, a została powierzona 
utrzymującemu zarobkowo hotel lub 
podobny zakład lub osobie u niego 
zatrudnionej albo umieszczona w miej-
scu przez nich wskazanym lub na ten 
cel przeznaczonym”. Zgodnie z treścią 
art. 846 § 3 Kodeksu Cywilnego „rze-
czą wniesioną jest również rzecz, która 
w krótkim, zwyczajowo przyjętym okre-
sie poprzedzającym lub następującym 
po tym, kiedy gość korzystał z usług 
hotelu lub podobnego zakładu, została 
powierzona utrzymującemu zarobko-
wo hotel lub podobny zakład lub osobie 
u niego zatrudnionej albo umieszczona 
w miejscu przez nich wskazanym lub 
na ten cel przeznaczonym”. Nie uwa-
ża się natomiast za rzeczy wniesione 
pojazdów mechanicznych i rzeczy 
w nich pozostawionych oraz żywych 
zwierząt nie uważa się za rzeczy wnie-
sione. Utrzymujący zarobkowo hotel 
lub podobny zakład może jednak za nie 
odpowiadać jako przechowawca, jeżeli 
została zawarta umowa przechowania 
(846 § 4 Kodeksu Cywilnego). Należy 
także dodać, że odpowiedzialność do-
tyczy gościa, który korzysta z obiektu, 
a nie osoby odwiedzającej gościa. 

Przy omawianiu niniejszego tema-
tu istotne znaczenie ma artykuł 846 § 5 
Kodeksu cywilnego, zgodnie z którym 
wyłączenie lub ograniczenie odpowie-
dzialności utrzymującego hotel lub po-
dobny zakład, przez umowę lub ogło-
szenie nie ma skutku prawnego tj. zapisy 
w niektórych regulaminach, umowach 
czy ogłoszeniach wiszących w recep-
cjach hotelu, iż „właściciel obiektu nie 
odpowiada za rzeczy gościa”, nie mają 
żadnej mocy prawnej.

Maksymalna odpowiedzialność 
materialna hotelarza za szkody spo-
wodowane utratą lub uszkodzeniem 
rzeczy wniesionych przez gościa (w sto-
sunku do jednego gościa) ograniczona 

jest do kwoty równej 100-krotnej cenie 
wynajęcia pokoju, liczonej za jedną 
dobę. Jednakże odpowiedzialność 
za każdą rzecz nie może przekraczać 
pięćdziesięciokrotnej wysokości tej 
należności. Podstawa wyliczenia od-
szkodowania będzie również zależeć 
od ilości osób zajmujących pokój. Jeżeli 
poszkodowany gość mieszka z innymi 
osobami, będzie ją stanowić należność 
w stosunku do jednej osoby, czyli cena 
pokoju zostanie podzielona pomiędzy 
liczbę zajmujących go gości.

Zgodnie z art. 847 Kodeksu Cywil-
nego  roszczenie o naprawienie szkody 
z powodu utraty lub uszkodzenia rzeczy 
wniesionych do hotelu lub podobnego 
zakładu wygasa, jeżeli poszkodowany po 
otrzymaniu wiadomości o szkodzie nie 
zawiadomił o niej niezwłocznie utrzy-
mującego zakład.

Roszczenia o naprawienie szkody 
przedawniają się bardzo szybko ponie-
waż już z upływem sześciu miesięcy od 
dnia, w którym poszkodowany dowie-
dział się o szkodzie, a w każdym razie 
z upływem roku od dnia, w którym po-
szkodowany przestał korzystać z usług 
hotelu lub podobnego zakładu.

Jeżeli zdarzy nam się sytuacja, że zo-
staniemy okradzeni w hotelu wówczas 
niezwłocznie powinniśmy zgłosić ten 
fakt obsłudze hotelu. Oczywiście najle-
piej na piśmie by mieć dowód, ze to zro-
biliśmy. Jeżeli hotel będzie unikał wypła-
cenia odpowiednich środków wówczas 
należy go wezwać do zapłaty kwoty rów-
nej wartości skradzionych przedmiotów, 
a ostatecznie pozwać do sądu.

Podsumowując. Warto pamiętać, 
że za bagaż pozostawiony w hotelu 
odpowiada hotelarz, nawet, gdy w wi-
docznym miejscu widnieje informacja, 
że za niego nie odpowiada. Wywiesze-
nie takiej kartki nie zwalnia go z odpo-
wiedzialności. Podkreślenia wymaga 
jednak fakt, iż jeśli sami narazimy się na 
straty pozostawiając pokój otwarty, czy 
też nie chowamy cennych rzeczy w sej-
fie hotelowym lub też jeśli zadziała siła 
wyższa, nie otrzymamy odszkodowa-
nia za utracony bądź zaginiony bagaż.

PRAWNIK RADZI / WYDARZENIA  

SPECJALISTA
GINEKOLOG - POŁOŻNIK
dr Karolina Chmaj-Wierzchowska

zaprasza do gabinetu ginekologicznego
ul. Rubież 14b / 54, Poznań (Naramowice)

tel. 600 11 66 76

POGOTOWIE 
KLUCZOWE 
New Key

-  awaryjne otwieranie samochodów
-  dorabianie kluczy samochodowych 
 z immobiliserem
- naprawa aut po włamaniu
- naprawa zamków i stacyjek 

samochodowych
-  naprawa pilotów
-  dorabianie kluczy domowych
- awaryjne otwieranie mieszkań
-  sprzedaż zamków domowych
-  montaż zamków domowych
-  naprawa obuwia

ul. Bogusławskiego 1, 62-002 Suchy Las
pn.-pt. 9.30 - 17.30, sob. 10.00 - 14.00 603 118 159

AWARIE 24h

Skradziony bagaż w hotelu. Co robić? 
Zasady odpowiedzialności podmiotów utrzymujących hotele i podobne zakłady uregulowa-
ne zostały w artykułach 846-852 ustawy z dnia 23 kwietnia 1964 r. Kodeks cywilny. Zgodnie z 
art. 846 § 1 Kodeksu Cywilnego „utrzymujący zarobkowo hotel lub podobny zakład jest od-
powiedzialny za utratę lub uszkodzenie rzeczy wniesionych przez osobę korzystającą z usług 
hotelu lub podobnego zakładu, zwaną dalej „gościem”, chyba że szkoda wynikła z właściwo-
ści rzeczy wniesionej lub wskutek siły wyższej albo że powstała wyłącznie z winy poszkodo-
wanego lub osoby, która mu towarzyszyła, była u niego zatrudniona albo go odwiedzała”.
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Podpisanie umowy odbyło się 
w obecności przedstawicielki Powiatu  
Poznańskiego –Moniki Lis-Nożyńskiej, 
dyrektor Wydziału Edukacji Starostwa 
Powiatowego w Poznaniu.

Celem porozumienia jest podnie-
sienie jakości kształcenia i zwiększenie  
szans na rynku pracy wśród uczniów 
kształcących się w pierwszej klasie 
w zawodzie monter-mechatronik. Będą 
oni mieli możliwość przystąpienia do 

egzaminu AHK, w niemieckiej izbie 
rzemieślniczej, co zwiększy ich szanse 
na europejskim rynku pracy. Wyposa-
żeniem  stanowisk  mechatronicznych, 
służących do praktycznej nauki zawo-
du  pod kątem egzaminu, zajęła się fir-
ma „Solaris”. Teorii młodzież uczyć się 
będzie w Swarzędzu, a przedmiotów 
ogólnokształcących – jak dotychczas – 
w goślińskiej szkole zawodowej.

Wszyscy obecni podkreślali, że 
ważne jest, aby młodzi ludzie kształcili 
się i pracowali w kraju, jednak otwarcie 
na świat i możliwość zdobywania do-
świadczenia za granicą to także ogrom-
na szansa.

Agnieszka Olejniczak-Gros,  
ZS w Bolechowie,  

Szkoła w Murowanej Goślinie

AHK - cenny prezent dla 
goślińskich mechatroników
Trzynastego maja podpisano porozumienie pomiędzy 
szkołą zawodową w Murowanej Goślinie, (należącą do 
Zespołu Szkół w Bolechowie) a firmą Solaris Bus&Coach 
i Zespołem Szkół w Swarzędzu.  

Dni Przedsiębiorczości 
Poznań 2014 za nami
Jak znaleźć inspirację i pomysł na własną firmę, co jest 
potrzebne by zarejestrować działalność gospodarczą, jak 
znaleźć źródła finansowania i partnerów dla swojego biz-
nesu – tego każdy przyszły i obecny przedsiębiorca mógł 
dowiedzieć się podczas Dni Przedsiębiorczości Poznań, 
które odbyły się 7 i 8 maja na Terenie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.  

Pod wspólną nazwą Dni Przedsię-
biorczości Poznań odbyły się: Targi 
Usług dla Biznesu (IV edycja, poprzed-
nio Targi Przedsiębiorczości), Forum  
Gospodarcze Metropolii Poznań (VII 
edycja), Konkurs o tytuł Poznańskiego 
Lidera Przedsiębiorczości (XI edycja), 
Forum Franczyzy (III edycja) i Star-
tUp! Poznań (I edycja). Powiat podczas 
wszystkich wydarzeń reprezentował To-
masz Łubiński, Wicestarosta Poznański.

Podczas Targów Usług dla Biznesu 
prezentowano przede wszystkim oferty 
podmiotów świadczących usługi wspie-
rające rozwój biznesu oraz instytucji 
otoczenia biznesu. Powiat Poznański 
również miał swoje stoisko, na którym 
wszyscy zainteresowani mogli uzyskać 
informację na temat rozwoju przedsię-
biorczości w regionie oraz możliwości 
promocji działalności gospodarczej za 
pośrednictwem Portalu Firm Powiatu 
Poznańskiego. Strona www.pfpp.com.
pl – skierowana jest właśnie do przedsię-
biorców. Części wystawienniczej Targów 
towarzyszyła część warsztatowa składa-
jąca się ze szkoleń, warsztatów i prelekcji 
o tematyce biznesowej.

Celem Forum Gospodarczego Me-
tropolii Poznań było stworzenie platformy 
do debaty nad możliwościami wykorzy-
stania gospodarczego i naukowego poten-
cjału aglomeracji poznańskiej w dążeniu 
do zwiększenia konkurencyjności wśród 
europejskich metropolii. Tegoroczna 
edycja dotyczyła korzyści, jakie można 
osiągnąć dzięki współpracy międzyna-
rodowej oraz form wspierania lokalnych 
przedsiębiorców przez samorządy.

Kolejnym wydarzeniem była gala 
Konkursu o tytuł Poznańskiego Lidera 
Przedsiębiorczości. Konkurs ten skie-
rowany jest do mikro, małych i śred-
nich przedsiębiorców oraz startupów z  
Poznania oraz powiatu poznańskiego. 
Promuje podmioty innowacyjne i dy-
namiczne, które posiadają ciekawą ofer-
tę i notują sukcesy na rynku. W tym 
roku do udziału w konkursie napłynęło 
blisko 100 zgłoszeń, z czego 52 przeszły 
pozytywną ocenę wstępną. Ostatecz-
nie uhonorowano 20 firm, w tym firmy 
z powiatu poznańskiego. 

Dni Przedsiębiorczości Poznań są 
wspólną inicjatywą Miasta Poznań, 
Powiatu Poznańskiego oraz poznań-
skich środowisk gospodarczych i na-
ukowych. Tegoroczną ich edycję pa-
tronatem objął Minister Gospodarki.

Zdaniem organizatorów, Dni Przed-
siębiorczości Poznań mają za zadanie: 
inspirować do kreowania własnej ścież-
ki rozwoju zawodowego dzięki wiedzy 
i talentom, wspierać przedsiębiorców 
i inwestorów, uławiać dzielenie się przed-
siębiorców wiedzą i doświadczeniem, 
kreować pozytywny klimat dla rozwoju 
biznesu oraz współpracy gospodarczej 
w wymiarze lokalnym, regionalnym 
i międzynarodowym, promować  przed-
siębiorczość poprzez wskazywanie naj-
lepszych przedsiębiorców i projektów 
biznesowych jako przykładów sukcesu 
i wzoru do naśladowania.

Hanna Kolanowska-Pogrzebna,  
Referat Współpracy Zagranicznej 

i Promocji Przedsiębiorczości, 
Gabinet Starosty

Piknik Rodzinny w Owińskach
W sobotę, 24 maja, w Parku Orientacji Przestrzennej, przy 
Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym dla Dzieci 
Niewidomych w Owińskach odbył się Piknik Rodzinny, po-
łączony z obchodami Dnia Samorządu Terytorialnego oraz 
10-leciem członkostwa Polski w Unii Europejskiej.

Dzięki ciekawie zaplanowanemu 
programowi oraz znakomitej pogodzie 
frekwencja podczas pikniku zaskoczyła 
nawet organizatorów. Gości, którzy za-
witali do Owińsk, oficjalnie powitali Jan 
Grabkowski, Starosta Poznański oraz 
Maria Tomaszewska, dyrektor SOSW.

Organizatorzy pikniku przygotowa-
li mnóstwo atrakcji, przede wszystkim 
dla najmłodszych. Goście mieli okazję 
zapoznawać się z tajnikami zdrowej 
żywności, mogli spróbować lodów wy-
twarzanych metodą tradycyjną czy też 
skosztować wojskowej grochówki. Jak 
na majówkę przystało, nie mogło rów-
nież obyć bez wielkiego grillowania.

Najmłodsi uczestnicy pikniku kon-
centrowali się natomiast na konkuren-
cjach wewnątrz obozu Indian i Kowbo-
jów. Jednym z akcentów pikniku było też 
wręczenie nagród w Samochodowym 
Rajdzie Turystycznym po powiecie. Rajd, 

wspólnie z Powiatem Poznańskim, zor-
ganizował Eugeniusz Jacek. W trakcie 
imprezy uhonorowano także najlepszych 
gastronomów powiatu.

Zwieńczeniem pikniku był występ 
Majki Jeżowskiej. Ku zdziwieniu nie-
których, koncert okazał się znakomitą 
rozrywką nie tylko dla dzieci, ale też dla 
ich rodziców.  Wcześniej artystka, na 
specjalnym stoisku Starostwa Powia-
towego rozdała mnóstwo autografów 
oraz pozowała do zdjęć.

Podczas pikniku rozstrzygnięty zo-
stał również konkurs „Dotknij świata, 
dotknij słowa”, który został zorganizo-
wany przy okazji Dni Otwartych Fun-
duszy Europejskich. Zadaniem jego 
uczestników było rozwiązanie i prze-
tłumaczenie zagadki napisanej w druku 
wypukłym.

Tomasz Skupio,  
Asystent Starosty



- Czy jesteśmy przygotowani do tego, 
żeby filia Szkoły Podstawowej roz-
poczęła działalność 1 września br.?

- Oczywiście nie wszystko zależy 
od szkoły i nie wszystko od gminy, ale 
jeżeli o nas chodzi, to przygotowania 
do nowego roku szkolnego trwają od 
grudnia 2013 r. Opracowaliśmy pro-
gram dla dzieci w wieku 6 – 7 lat pod 
hasłem „Szczęśliwy start”. W ramach 
tego programu zorganizowaliśmy 
spotkanie z dyrektorami przedszkoli, 
a także spotkanie nauczycieli naucza-
nia początkowego z nauczycielami 
przedszkolnymi, zajmującymi się 
sześcio- i siedmiolatkami. Na spo-
tkaniach tych wymieniliśmy się do-
świadczeniami i określiliśmy ramy 
współpracy. Z kolei w marcu br. grupy 
przedszkolne przychodziły na zajęcia 
do szkoły. Przedszkolakami zajęli się 
uczniowie.

- Czyli także dzieci!
- Tak, ale te dzieci doskonale się czu-

ły w swojej roli opiekunów. Oprowa-
dzały przedszkolaków, opowiadały im 
o szkole. Rodzice to skomentowali, że 
być może oni jeszcze czują pewne oba-
wy, ale dzieci mają wszystko opanowa-
ne. Jak widać, strach ma wielkie oczy 
(uśmiech). Potem jeszcze spotkaliśmy 
się z rodzicami, osobno sześcio- i osob-
no siedmiolatków. Przedstawiliśmy 

im zasady rekrutacji. Tłumaczyliśmy, 
kto i z jakiego obszaru trafi do stare-
go gmachu szkoły, a kto do nowej filii. 
Omówiliśmy także zasady tworzenia 
klas według dat urodzenia. Skład klas 
podamy pod koniec sierpnia.

- Te daty urodzenia są istotne?
- Są. Chodzi o to, żeby dzieci w jed-

nej klasie były w zbliżonym wieku. 
Wyjaśnialiśmy też rodzicom przed-
szkolaków, co się zmieni w ich organi-
zacji dnia, że trzeba będzie wcześniej 
wstać, przygotować dzieciom śniada-
nia w domu, spakować tornistry, nie 
zapominając przy tym o kanapkach, 
a po południu przygotować dzieciom 
obiad, pomóc w odrabianiu lekcji, no 
i wcześniej położyć spać.

- I to koniec programu adaptacyj-
nego?

- Nie. 3 – 4 czerwca odbył się jesz-
cze festiwal artystyczno-sportowy pod 
hasłem „Witamy w naszym szkolnym 
Stumilowym Lesie”, podczas którego 
grupom przedszkolnym przekazali-
śmy klucze od szkoły. Festiwal przygo-
towali nauczyciele Katarzyna Eichler, 
Justyna Szkudlarska i Anna Kaźmier-
czak, a w opiece nad przedszkolakami 
pomogli uczniowie klas szóstych.

- Dużo rodziców załatwia sześcio-
latkom odroczenia od obowiązku 
szkolnego?

- Właśnie do końca nie wiemy, po-
nieważ mam sygnał, że część rodziców 
otrzymuje takie opinie z poradni psy-
chologiczno-pedagogicznej, ale nie 
składa odpowiedniego wniosku do dy-
rektora szkoły. Rodzice ci mają czas na 
złożenie dokumentu, z załączoną opi-
nią poradni, do końca czerwca. Inaczej 
we wrześniu będziemy ich wzywać do 
szkoły w związku z nierealizowaniem 
obowiązku szkolnego.

Rozmawiał Krzysztof Ulanowski

Eko Bazar otwarto bardzo blisko 
Suchego Lasu, bo na ulicy Strzeszyń-
skiej, tuż obok Galerii Podolany.

By żyło się zdrowiej
Uroczystość otwarcia zaszczycili 

m.in. wiceminister rolnictwa Zofia 
Szalczyk, wicewojewoda wielkopolski 
Przemysław Pacia, wiceprezydent Po-
znania Jerzy Stępień, dyrektor Andrzej 
Bobrowski z poznańskiego oddziału 
Agencji Rynku Rolnego oraz ks. Rafał 
Pierzchała, proboszcz podolańskiej 
parafii pw. Matki Bożej Pocieszenia, 
który poświęcił obiekt.

- Słowa modlitwy brzmią „Chleba 
naszego powszedniego racz nam dać 
Panie” – rozpoczął duchowny. – Moż-
na by w tym miejscu dodać „I zdrowej 
żywności”. Cieszę się z otwarcia tego 
miejsca i błogosławię je w imię Ojca 
i Syna i Ducha Świętego!

- By żyło się zdrowiej! – przemó-
wili krótko współwłaściciele Jakub 
Stelmaszewski i Hubert Szymański. 

– Zapraszamy do jedynego ekologicz-
nego bazar w Polsce, otwartego przez 
siedem dni w tygodniu! Zapraszamy 
na zakupy!

A jest co kupować. Przed wejściem 
na teren kiermaszu znajduje się ka-
wiarnia „Orkiszowe Pola”, gdzie zjemy 
m.in. wegańskie i bezglutenowe zupy. 
Obok ulokowały się piekarnie, w któ-
rych dostaniemy np. pieczywo żytnie. 
Właściwy bazar to szereg stoisk, na 
których kupimy przede wszystkim 
żywność (m.in. nabiał, przetwory, zio-
ła, oliwy, soki, piwo i wino), ale także 
i wyroby z wikliny. 

Strzał w setkę
Panią minister Zofię Szalczyk spo-

tykamy koło stoiska z serami z Nowe-
go Tomyśla. 

- Ten bazar to strzał w dziesiątkę, ba 
w setkę! – chwali szczerze. – Lokaliza-
cja z mojego punktu widzenia bardzo 
dobra, bo mieszkam w Suchym Lesie. 
No i pomysł na czasie, bo rynek konsu-

mentów zdrowej żywności rośnie.
- Będzie pani tu bywać? – pytamy.
- Już bywam! – zapewnia. – Uroczy-

ste otwarcie mamy dziś, ale przecież 
bazar od jakiegoś czasu działa. Ot, tu 
na przykład kupuję sery – wskazuje na 
stoisko, obok którego stoimy.

- Oferujemy m.in. wielkopolski ser 
smażony – włącza się do rozmowy 
prezes OSM Top-Tomyśl Elżbieta 
Zawadzka. – Tak łatwo się dziś go nie 
dostanie, ponieważ wyrabiany jest 
z twarogu, zawierającego odpowied-
nie szczepy bakterii – tłumaczy. - Na-
leżymy do systemu „Jakość - tradycja” 

– dodaje. – Żeby się doń dostać, mu-
sieliśmy spełnić całą masę wymagań 
i poddać się certyfikacji – podkreśla.

Chińszczyzny nie chcemy
Kawałek dalej znajdujemy kolejne 

stoisko z nabiałem, oferujące wyroby 
z Ekologicznego Gospodarstwa Rol-
nego „Przetwórstwo Mleka” z miejsco-
wości Grabowo koło Białego Boru.

- Dostarczamy sery nawet do Kan-
celarii Prezydenckiej w Warszawie 

– zaznacza Marian Nowak, rolnik 
i przetwórca. – Wiem, że próbował ich 
sam książę Karol, kiedy gościł w Pol-
sce. W Warszawie moje produkty są 
najbardziej znane, ale także w Pozna-
niu sprzedaje je obecnie aż jedenaście 
sklepów. Produkuję dziś sery z 2 tys. 
litrów mleka – sypie liczbami jak z rę-
kawa.

- Każda żywność sprzedawana 
legalnie w Polsce spełnia wszystkie 
niezbędne parametry – mówi nam na 
koniec minister Zofia Szalczyk. – Jed-
nak żywność tradycyjną i ekologiczną 
cechują dodatkowe walory. Zazwyczaj 
nie jest ani sprowadzana z daleka, ani 
długo magazynowana, a zatem nie 
zawiera środków konserwujących. 
Często pochodzi z produkcji spełnia-
jącej wymagania ochrony środowiska 

– wyroby takie poznamy po znaku 
listka – wskazuje na jeden z produk-
tów leżących na stoisku gospodarstwa 
z Grabowa.

- Żywność ekologiczna to nisza 
i powinna niszą pozostać – dodaje Elż-
bieta Zawadzka. – Nie chciałabym na 
bazarze chińszczyzny – podkreśla.

Krzysztof Ulanowski
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Pierwszy taki bazar w Polsce
Znajdziesz tu świeżą, ekologiczną żywność, nie tylko z Wielkopolski.  Musi być dobra, bo 
zakupy na poznańskim Eko Bazarze robi sama wiceminister rolnictwa.

Dzieci świętowały 
w delikatesach
Dzień Dziecka w sucholeskich Delikatesach Centrum ozna-
czał szereg atrakcji, które przyciągnęły wiele osób, nie tylko 
najmłodszych.

Dla dzieci zorganizowano m.in. 
konkurs rysunkowy. Pierwsze miejsce 
zajęła siedmioletnia Magda, która przy-
znała się nam, że bynajmniej nie jest no-
wicjuszką w tej dziedzinie sztuki:

- Trochę już rysuję – oświadczyła 
skromnie. – Bardzo to lubię.

- A chodzisz już do szkoły? Lubisz 
się uczyć? – dopytywaliśmy, jak to 
nudni dorośli.

- Lubię – odparła Magda po namy-
śle. – Ale rysować lubię jednak bardziej 

– dodała zaraz.
Trzecie miejsce w konkursie zajął 

jedenastoletni Mikołaj Kujawa, który 
narysował Delikatesy Centrum.

- A przed sklepem stoję ja – poinfor-

mował nas. – Przychodzę tu często na 
zakupy, sam lub z mamą.

Nawet jak Mikołaj przychodzi sam, 
to nie jest osamotniony.

- Lubimy ten sklep! – przekrzyki-
wały się czteroletnia Maja, siedmiolet-
nia Wiktoria, sześcioletnia Kalinka i 
pięcioletnia Ewelina. – Przychodzimy 
tu po lody, słodycze i chlebek!

Pani Honorata, babcia dziewczy-
nek, także jest stałą klientką.

- Mieszkam blisko, na Powstań-
ców – mówi nam. – A delikatesy mi się 
podobają. Przestrzenne, czyste, duży 
wybór świeżego towaru, no i miły per-
sonel – wylicza.

Krzysztof Ulanowski 

Strach ma wielkie oczy
Z Beatą Radomską, dyrektor Szkoły Podstawowej w Suchym 
Lesie, rozmawiamy o nowej filii Szkoły Podstawowej oraz 
gotowości sześciolatków do podjęcia nauki.
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Przygotowania do przecięcia wstęgi

Minister Zofia Szalczyk w otoczeniu współwłaścicieli Bazaru i VIP-ów

Marian Nowak prezentuje przetwory mleczne z Grabowa

Mali klienci

Prezes Elżbieta Zawadzka i minister Zofia Szalczyk Zwiedzanie Bazaru Stawamy na lokalność

Właściciel Delikatesów Centrum Damian Majchrzak i mali klienci

Malowanie twarzy jest najfajniejsze

Dyrektor Beata Radomska (druga od prawej)

Młodzi uczestnicy festiwalu artystyczno-sportowego

28 Sucholeski.EU       czerwiec 2014      nr 6 (29)  nr 6 (29)       czerwiec 2014      Sucholeski Magazyn Mieszkańców Gminy 29



 Agnieszka Łęcka  tel. 669 69 00 36  e-mail: agnieszka.lecka@sucholeski.eu  REKLAMA URODA Agnieszka Łęcka  tel. 669 69 00 36  e-mail: agnieszka.lecka@sucholeski.eu

Choć czasem do wymiarów mode-
lek nieco nam brakuje, czy raczej wręcz 
przeciwnie – to im brakuje nieco do 
naszych kobiecych wymiarów – każda 
z nas może mieć gładką i jędrną skórę. 
A jeśli gwarantujący takie efekty zabieg 
jest w dodatku przyjemny dla ciała i du-
cha – na pewno stanie się hitem lata.

Długotrwałe wyszczuplenie 
TechniSPA® Guinot, uznane przez 

profesjonalistów za jedno z najsku-
teczniejszych urządzeń do rzeźbienia 
sylwetki, wykorzystuje jednocześnie 
trzy programy: podwójną lipo-aspira-
cję, jonoforezę i elektrostymulację.

- Ogromną zaletą TechniSPA jest 

możliwość korzystania ze wszystkich 
funkcji jednocześnie lub z każdej z nich 
oddzielnie, stosownie do wybranego 
programu pielęgnacji. Lipo-aspiracja 
polega na zasysaniu skóry, tworzeniu 
fałdu skórnego i jego rolowaniu, co uła-
twia rozbijanie złogów tłuszczowych 
i cellulitu. Rolowanie jest automatycz-
nie dostosowywane do typu cellulitu, 
grubości tkanki, obszaru ciała i jego 
wrażliwości, zapewnia więc maksy-
malne efekty bez ryzyka uszkodzenia 
skóry – mówi Małgorzata Petczke z Sa-
lonu Urody Lafayette – Jonoforeza  na-
tomiast umożliwia przenikanie przez 
warstwę rogową naskórka aktywnych 
składników antycellulitowych, mode-

lujących sylwetkę, ujędrniających i napi-
nających skórę. Zwiększa intensywność 
terapii i przedłuża jej działanie, uspraw-
niając procesy spalania i wydalania 
tłuszczów. Elektrostymulacja poprawia 
tonus mięśni, spala kalorie, usprawnia 
cyrkulację krwi i limfy, oczyszczając 
i wzmacniając tkankę. W efekcie cyklu 
zabiegów uzyskujemy długotrwałe wy-
szczuplenie sylwetki oraz ujędrnienie 
i poprawę napięcia skóry. 

Ochrona i regeneracja twarzy 
Ogromną popularnością w salonie 

Lafayette cieszą się również zabiegi na 
twarz, m.in.: KLAPP z komórkami 
macierzystymi jabłek. Znajdująca się 
w nich substancja aktywna przyczynia 
się do ochrony DNA i przeciwdziała 
przedwczesnemu starzeniu się skóry. 
Wspomagana przez substancję RE-
GESTRIL, pobudzającą naturalną 
zdolność skóry do regeneracji, pozwa-
la skutecznie zwalczać zmarszczki.

By jednak skóra była jak najlepiej przy-
gotowana do przyjęcia cennych substan-
cji odżywczych czy regenerujących, wy-
maga najpierw starannego oczyszczenia.

Tradycyjne oczyszczanie manualne, 
zwane potocznie „wyciskaniem” coraz 
częściej zastępowane jest przez szybki 
i bezbolesny peeling kawitacyjny.

- To bezpieczna alternatywa dla osób 
o wrażliwej, naczyniowej cerze. Warto 
stosować go „w pakiecie” z sonoferezą, 
która pogłębia działanie i penetrację 
kosmetyków użytych podczas zabiegu – 
wyjaśnia Małgorzata Petczke.

By naturalne kobiece piękno w peł-
ni zaprezentowało się w letnim słońcu, 
Salon Urody Lafayette w Galerii Pest-
ka zaprasza wszystkie Panie do skorzy-
stania z atrakcyjnej promocji. 

Zabiegi wykonywane na urządze-
niu TechniSPA, zabieg KLAPP oraz 
peeling kawitacyjny i sonofereza do 
21 lipca aż o 25% taniej!     

Piękna  
(nie tylko) latem…
Która z nas nie chciałaby zachwycać szczupłą sylwetką, 
jędrną skórą i płaskim brzuchem? Której z nas nie marzy się 
dwuczęściowy kostium i zachwycone męskie spojrzenia na 
polskiej lub egzotycznej plaży? 
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